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CENA 10 GROSZY Nr. 122 który zdradził negusa we ROK XIV. SOBOTA, 2-J!o MAJA 1936 ROKU. 

wrześniu r. ub., pretendu- ------------------------~----------------~ Je do tronu AblsynJI. 

AUSTEN CHAMBERLAIN 
b. angielski min. spraw za­
granlcznych wrócił z po­

dróży po Europie. 

-RANNY NE6US · WRÓCIŁ OO ADDIS-ABEBY 
• I ' ' 

Cesarz mimo oparzeń odniesionych przez działanie gazów · truiątych nad~I :·zach O• 
wuje energj~ i zapowiada walkę aż do ostatniego żo·łnierz~ .. 

· . . Londyn, 2 maja. Lig.i ~ar~dów, poz~stać m~ z okolo ~pqo porządku , w mieś~!e, poczem ma się 1 włoskie. znajdują się ,w odległości 80 Km. 
. (PAT) Z Addis-Abeby donoszą: One- pohciantow w stolicy, az do naderscia przylączyc do armJI cesarza. Wedle ·J·· 1 pd Addis-Abeby. 

gdaj negus wrócił nagle do Addis Abc· awangardy włoskiej, celem utrzyman'ia statnich wiadomości, przednie straże Ad" ł " 1 I 
by. Miał na rękach obrażenia pocho· JU ant negusa .rtzstrze any 
dzą.\~~~ ;,a;~~n~~tąc:z~l{ orzemęcze- nowe transporty wojsk włoskich . Ził szpiegostwo na tzecz Włoch 
nia ·cesarz wykazywał wielką energję li - „ ._ - . Paryż. 2 maja» 
niezachwiany spokój umysłu. Negus o- plgnq na lronf ab&sgns„w Do Dżibuti nadeszła wiadomość z 
świadczył przedstawicielom prasy, że Rzym, 2 ma;ja. grupę airtylerji zano.toryzowanei. Z Regi.o i Addis Abeby, że wczoraj rożstrzelany 
po. z~eor.ganizowaniu armii nanowo po- (Palt) - Z Neap0Lu odpłynął do Afry- ~milin odj~,chały d~ ~fryki wsch<;<,dniej (tam zost~ł z. w~ro~u ~~du .wojennego 
deume walkę. O poddaniu sie niema ki wschodniej okręt „Pdncipessa Gio- liczne oddziały art~. eri1, a z Bolon11 ko·, pulkownik ab1synsk1, KirJamian. oskar­
mowy. Nigdy nie podejmie bezp<>śred- vanna' z tl."ansiportem 28 oficerów, 500 lunma samochodowa, licząca 250 ludzi.! żony o szp'..egostwo na rzecz W!ochów. 
nich rokowań z Włochami 0 pokój. Ro- żołnierzy i 900 robotników. .W Genui przygotowui~ się do odjaz·J Pułk. Kirfamian zał~dwie przez 3~a 
kowania mogą nastąpić jedynie za po· 1Wicrorai wie~z~rem, odipłyn~ł z Nea- 1 du 30?0 roiboitników, kt~rz_y ?dpłyną. ~?I jesz~ze miesiącami był jednym z adju-
średnictwem Ligi Narodów. polu okręt „Itaha , ktorv zah1era 7-mą ' Afryki na okrętach „Nita i „Sanmo . tanto w cesarza abisyńskiego. 

Negus oświadczył, że chociaż armia 

:~!~·i~~~ta?aa J:<>:~!:r~~~~i~:::.c~~~; Ech a w czo ra ~SZYC h z· a1·
1
5"' c" w Łod z., 

nie są pobici i zdecydowani są walczyć _ J 
do ostatniego ż-0łnierza. Przeniesienie • • 
siedzi_byrząduzAddi1s.Abebynieposia- Pohcja zaaresztowała około 100 endeków a WĆ' ,':_.,I 
da większego znaczenia. „ , ' """ · '..I 

W_c~oraj wydana została proklamac~a nlCih dWU(h redaktorOW or~dOWnika'' 
mobd1zuJąca wszystkich zdrowych męz· · - ' ' ""Jl 
czyzn do walki z Włocham. Wedtug _ , Łód, 2 maja. f Około odz. 1~-ej "'! południe, ~dy· nie na maszerujących posypał się deszcz 
wiadomości prasy nowa koncentracia (k) - Podczas wczorruiszego obchodu czoło pochodu sociahstow dotarło do ul. I ciotek. . 
sit abisyńskich nastąpić ma 0 60 miJ na świięta robc;tniczeJ1o w L~dzi, '!l kilku A~dz:zeja, w tłWD:ie, „stojącym pr~ed re- Uczestników pochodu nie dało się jed 
zachód od Addis-Abeby. Tecle Ha wa- pu.rukt~_c_h. m1aista doszło 1ak wiadomo, d~~Ją „Orędo,wn1k~ pr~v ul. P1otrkow j nak. sprowokować. ·Awantura powstała 
riate, który był delegatem Abisynji do I do za1sc 1 awantur. . sk1e1 91, rozległy się J!wizdy, a następ- 1 dep. 1ero p0 20 minutach. Gdy przed re­
•••••••••••••· -- ••••••••••••••••••••••••••••••••••H•••••••••••••••••••-........ dakcją „Orędownika" znalazła się grupa 

Usiłowali ukraść diament Ilu .posłów stra·ciła prawica ~ł~i~.ż~~:;1;w~~e~kr~kf:e~.~i~~z: 
z przedsionka senatu kubati- I . . soc,ahtsaml 1 ~yd~ml 1 wtedy z za bra-

k. · w ostatn1ch wyborach francuskich? my „Orędowmka pOsypał się grad ka-
s iego I p . 2 . „ . ( 106 t ) ' . 1., . ( 130 t ) mieni. Równocześnie ~ ulicę wpadła 

Nowy Jorli, 2 maja. aryz, .m~Ja. . msc1 o . ys. ~ socia 1sc1 o ys .. ' grul)a wyrostków atakując pochód. 
(PAT) W Hawanie (Kuba) areszto- (PAT) Pr~sa ogłasza zestaw1ema h- demok.rac} ludowi (o 67 tys.). t. zw. unJ:~ I Powstało zamiesza ie. Awanturnicy 

wano trzech ludzi, w tern jednego woź- czbo~e glo.sow_, uzyskanych po~czas o- republ!kansko - demokratyczna (o 34;, schronili się za okratowaną bramę „Orę· 
nego senatu, na gorącym uczynku kra- statmego _me~zieln.ego gł?sowapia, po- tys.). . . . . . , downika" i w dalszym ciąJ!u rzucali ka­
dzieży wartościowego djamentu wysta- równywuJąc Je z liczbami ~łoso".' odda-. . Straciły następuiącc ~artJe: sociah6- mieinie. Sprowoltowanv tłum zakotłował 
w.ionego w przedsionku senatu' kubafi- nych n.a poszcz:gólne partie pohtyczn~ ~1 SFIO (84 tys.): radykali (350 tys.), Al- się. Kilkadziesią.t osób oderwało się od 
skiego. w czasie wy?or.ow w r_. 1932.. . _ .iance Demo~ratique (28~ tys.) .. 0.gólem pochodu, wyłam~o sztachetv i dostało 

Z z~stawiema, wynika, ~e pow1e.k- g_rupa stwn.mctw przec1w~tawiai~cycl'. się na podwórze „Orędownika". W za-

M I h l .ł · · d hl b szyły liczbę głosow następuJące partie: się frontowi ludowemu, t. J. prawica 1 mieszaniu wybito szyby w kolekturze 
n c spa I S!ę w piecu o c e a komuniści ( 696 tys.), niezależni komu- centrum straciły 57.000 g-łosów. • Cianciary, w sklepie Jankowskiego oraz 

w miejscowośc~l~:i~~~t~2 ~:I~to- Chaos pol~tyczny w ch·1nach w }aiś:::mRk~:z;~l~żył oddz~~ policji, 
rze św. Piotra i Pawla jeden z mnichów I ktory wkroczył na teren poses11 przy ul. 
popełnił straszne samobójstwo. N. arna- Komu podlega rząd autonomiczny prowincji Ho pei? f ~i·~trkowskiej 91. Bramę za:~nięto. Po-
ściwszy się naftą wlazł do pieca do pie- Pekin 2 ma1·a zwalczał roszc.zenia Nankinu w sprawie lk1c1a za~dre~ztow~a całą bod J~wkę cndl.ec· 
Czen. chi ba któ 1·t . ' - · · a, zna1 u1ącą się na po worzu w 1cz· 

. ia .~ . • w . , rym rozpa .1 _uprze-I (Pa.t) - ,Wbrew doniesiieniom o ustą· podpo,rządlwwainia mu się. bi~ około 100 osób. 
?m.o os~biisci~ ogien. ~o godzmie ~na-; pieniu r~?1:1 aut.onomiczne~o wschodnie . , U~nimie zwie.rzc~nictwa r~ądu t;ian- W loka.lu redakcji p.rzep.rowa.dz.oino 
1ez10no Jedynie szczątki spalonego ciata.1 Ęo Hop71 1 1eg_o m.kor1por:a1711 do rady po kmsk1e~~ - komumka·t ~resla, !ako rewizję i airesztowano dwuch redakto· 

N d b k
„ I lityczne) prorwmcy1 Hopel 1 CzahaT (uzna całkow1c1e wykluczone. W1adomośc1 ze rów Orędownika" a mianowicie Tre~lę 

apa y qa an I jące.go formailną z~~zchność ce.ntral~e- ź~ódeł. jap~~skich równ!eż. podlkr~ślaj,ą i -Hai;~burdę. f . 

W Stanach Z(ednoczonych go r~ą~u w Na?k1~1e) 1 .1'17ąd. ws«7hodmo· memozl_1wo ... c p~ozum1~m.a pom1ę~~Y Drugi incydent miał mie~sce przy 
hope1sk1 k1omumku1e of1c1alrue, ze uwa· rządami wschodmo-hoipe1skun a nankm- zbiegu ulic Piotrk@wskiei i Moniuszki 

.Newy Jor~, 2 maja. aż się za całikowicie niezawisły i będzie sikim na zasadzie nie·równości. gd~ie :Daatakowaino J!rupę młodzieży ha; 
. (P.at) - Ostatmo p01peł?10n° w St: w , bi• lłf t cerskiei. I wreszcie na Placu W·oilności 

Z1ednocz<;>nych szer~g napado~ na banki „„ rog PU ICZDY nr. aresz owany do pochodu usiłowała się dołą<:zyć grup-
~ Detr?'1t wtairJ!nę1o :vczora1 do ba1nku ,, ka komunistów. 
5 uzbroionych baindytow, ktony zrabo· . . . . . • 
wali 50 tysiecy dolarów. Sprawca porwania ban~iera o.sad?ony został w więzieniu w Cl::t~U wcz;oirai1szego pr,zedpotuąii1a 

W BoRota (New Jersey) podczas na- Nowy .Jork, 2 maja. wara Hamma, d-0magaiąc się 100 tys. do pogotowie rat?-nko'.w.e opatrz~ło ~lku 
paCLu na bank, zrabow::ino 20 tvsiecv do- (PAT) Z Nowego Orleanu donoszą, larów wykupu. railltlych, a nuanoficie: 31-letniego „ze· 
fairów ie organy bezpieczeństwa aresztowały Departament sprawiedliwości wy- sława $lusarczyka (Ba<tore~o 13), 32-let-

. „wroga publicznego Nr. l'', Alvina Kar- znaczył premię 7 l pół tysiąca dolarów nie.go Grynb.lata (Mielczail'ISkiego 23), 23· 

Hydroplan Wpadł dO morza pisa, który 17 stycznia 1933 r. zorgani- dla oso-by, któraby przyczyniła się do letniego I. Rubina (Brzezińska 17), P. Pa: 
. zował porwanie bankiera Bremera, żą-1 ujęcia Karpisa, ukrywającego się od pie.rowicza (Piepp:iowa 12), Annę Egler 

(p 
.L) z H ·lNlowvdJork, 2 ~aJa. dając 200 tys. dolarów wykupu, zaś 151 zgórą 3 lat, aż wreszcie wczoraj został [Wólczańska 153l. M. Una ·(Zaiwisizy 26), 

• a!L - ono uu onoszą, ze w czerwca zorganizował porwanie piwo· aresztowany. J. Sicińskiej!o (tt-go Lisłopacla 47). 

~~~~!~s Pe~~n~:r~~ur m:~.e~<;gow~~~~~ Gwałtowne zbronen&a N1·em·1e· c I (Dalsze słazeJ!óły na str. 3-ej) 
płrutowiec obs€rwacyjny. Pilot i obser-j -~ 'HHi · 
waitor pooieśli śmierć. , p· . 2 . l d • . b • • • • k" h k • d , Jeroze>lima, 2 maja. 

N
. . ~ . arvz, ma1a. zm1e z roien mem1ec tc , tore a~~ (Pat) - z Damaszku- donoszą, że na 
1em1ec Saazanv za szp~e- (PAT). Przedmiotem ostatnich roz- I armii Rzeszy w wielu dziedzinach wyż. pograniczu syryjsko-tureckiem. rozegrała 

gostwo we Franc1·i l mów ambasadora francuskiego w Berli- szość techniczną nad armią fr ncuską. się regularna bitwa między st.rażą pof!ra 
. . I nie Fr~ncois Pon~et z !11inistre~~ Flandin W związku ~ t~mi infó~maciam.i am- niczną a przeUlytnikami. 

Paryz, 2 ma1a. l była, 1ak zapewma „L Oeuvre , spraw•l basador Poncet 1 mm. Flandm odbyli kon- Po cztero~odzinnej walce przemylni-
(PAT). W Mulhouse skazano zaocz- zbrojeń niemieckich. AmbasadoJ Francoisiferencję z szefem sztabu gtmeralne20 cy zbiegli, z1>stawiająć s uhitvch i 225 

nie za uprawianie szpiegostwa niemcajPoncet poinformował rzekomo min. Flan- gen. Gamełin, któremu zakomunikowano tzwoiów iedwabiu. 
~aJtera Andersena... dina o ostatnich udoskonaleniach w dzic· te wiadomości. , 
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·lackie Coogan oliarą bandytów chicagowskich :;~;~~;;~:~~~~~~„.= ~~:i~?; 
Szalony pościg samochodowy na perylerjach miasta. - się Pan zdobyć na trochę 1m:skiej odwagi I 

W O~liCZU wycelowanych luf zamaskowanych gangste• przedewszystkiem powinien z:iprzcstać ucieka· 

rów. - Dramatyczne przeżycie b. partnera Chaplina nla się do pomocy kolegi)w w tci <;prawie, at-

( h) G bowiem ośmiesza to nietylko Pana, ale i zna-

m a:ngsterzy amerykańscy u- tów bandyci poklepali ich jeszcze pro- I tysta odpowiedziiat ze smutnym uśmi·e- iomą 
1 
wątpię czy byłaby ladowolona dowie-

wzięli siię ostatni<o na wybitnych aiktorów tekcjonalnie po ramionach, powrócili do 1 chem: 
filmowych. Wśród szeregu osób, ob rab o swojej limuzyny, pogasili światła, puścili J - Ależ oczywiście! Oka1zato się jed- dzlawszy się 0 Jego zwierzeniach otlnośnie JeJ 

wa'llych przez nich znalazł się Jackie motor w ruch i po chwili zniknęli obra- nak, że samochód z takim numerem po- osoby. Rady kolegów były ~z~ściowo słuszne. 

Coogan, który Wrażenia swoje oprsał w bowanym z oczu. r s>iada jeden z najbardziej znanych miljo- Więc przedewszystkiem Li waga zwrócona na 

jednej z g<l'zet U?W?jorskich . Na zapytanie dzi:enniilrnrza, czy 11nerów chicagoskich. R?zumie się, że nu- swóJ wygląd zewnętrzny 1 5tal'anic 0 to, ażeby 

PrzyzwyczaJent do popularneJ po- lackie zapamięta'! numer auta, młody ar mer byt przez bandytow sfałszowany. być miłym chłopcem, kt&ry się i'1ożc podobać. 

staci „rozkosznego brzdąca", mi1tośnicy ••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~... Następnie istotnie należy się dowiedzieć gdzie 

~~aś~t~in!~t~~;;a~~z~~~z~e~z.m~{1~e0~~~ Zdetron·1zowany poprzednik negusa ży1·e? „. ~~=ż::0::a
0~~~ć z~e~:~a~J:~;:,~l.~~:r ::z~~:;: 

dzEecko - 1 we wspomrnemach tych witaniu może Pan się przyzna~. że czekał na 

Jackje jest ciągle jeszcze kiikuletnim Fantastyczne pogłoski o zmarłym więtnlu króla kr61ów Nią l dawno Już chciał porozmawia~. ale prze-

~rzdące,.m, . Tymczas~, m jedna•k _czas mija (z) Wiadomość 0 tern, że b. negus prasowe w Addis-Ab.ebie opublikowało szkadzał Mu brak śmiałości. BQ<!zie to prawda 

1 obecme Co•ogan Jest do•ro:słym mło 
ale nie zostanie bez od[Jowiedzi. Wywiąże się 

...i,- 1·,en' cem' który J·uz· m,a n,awet narze-- abisyńsk. i, Lidżi-Jas. su, żyje.. wywołał.a oficjalny komunikat o śmierci Lidżi-
UiZ 

rozmowa, a o to przecież w clanym wy1rndku 

crnną ' zr?z.umt,~ł~ ,sensacJę w. prasie eur?pe.J- Jassu. . . chodzi. Niech Pan się n:o ucieka do pomocy 

Otóż Jackie wybrnl się któregoś dnia. sk~eJ. ~iesc ta wpra~,!'1~ .w zdumien~e .Fa~ty te ka~egoryczme potwierd~ały kolegów w sprawie zaaranżowania s11otlrnnia, · · . . I dz1enmkarzy tembardz1eJ, ze w Londynie śmrerc zdetromzowanego cesarza 1 do 

w_to\varzystwiie sweJ na'fZeczo_n~J, miss mieszka pewien korespondent wojenny, tej pory nikt nie wątpił o tern, żr, istotnie znaj~c panią osobiście. ws~~lka pro~b~ 0 pomo: 

Be~ty Grabie na. wystę~.Y . goscmne do który 28 lipca r. ub. był obecny na po- przeniósł się on do wiecz.ności. naraza Pan? męską godno~ć na ~~11~!> 7ność 1 

Chroaf?· ~o. p1zedsta~1enm. w teatrze grzebie Lidżi-Jassu. „Zmartwychwstanie" to pozostaje w uczyni z Niego nleporadnci,o mr.'=cz1'znę, do 

spędiz!h om Jesizcze pewien czas: w .Con- P.ogrzeb miał niezwykle uroczysty związku z pochodem oddziałów wtos-1 którego kobie~y nie czul·l :,en'.:vmcntu. Proszę 

gr.ess Hot~lu.' t~~ z7, gdy wsiedli do przebieg. Za konduktem postępował sam kich na Addis-Abebę. Abisyńczycy pa- przedcwszystlucm 0 zdobvcic ;ię na tror.IJę od­

auta byto JU~ _dosc pozno. Do hot~lu Sh~r Haile Sełassie. Jak wiadomo, obecny ne- miętają bowiem, że w pierwszych dniach wagi, albowiem nic Pan przez to nie straci, a 

rna'lla, w ktorym para n~~z.~·czenska się I gus byt tym, który pozbawił Lidżi-Jas- działań wojennych rząd rzymski oz11aj- może Jedynie zyskać w ocz:ich swej w:iiomci. 

za,}rz:yma~a, droga prowadziła przez pe- su tronu i w ciągu wielu lat trzymał go mit, że zamiast uzurpatora Haile Sełassie Podejść poprostu, gdy będzie ~:mrn, albo uawet 

ry we ~Hasta. . " d w niewoli. osadzi na tronie prawnego ne2usa Lidżi- w towarzystwie koleża:1ek l odrazu przyznać 

k
. . p~wnymJ mk?men~1e, łs1c zląc przky Na dwa dni przed pogrzebem biuro Jassu. się do swej słabości. Niema bodai kobiety, któ 

1erow111cy, ~c ie UJ~~~ W u~ter. U I\ • • d ra przeszłaby naJzuvełnlcl obojętnie obok ta-

blask ref~e~torow. Jwkrs S3lmo~hod Je- udyc1~ r~dJO\Vil z n~ oce!:anu kiego wyznania. Jeżeli ule wzbudzi Pau w nici 

c~ał ~a. mm1; ,Spo~zątku !BYS!a~, ze to są r li U Ile U U uczucia, to w każdym razie odrobhtę !>cntymen 

row~1·~z spo~ll!'em pa'Sa~er~:v!_:d ktkórzy Głos utzcnego pograzonego w głębinach Atlantyku na falach eteru tu i przyJaź1i. fakt istnienia jakieJś innej „męs 
wra~aJ~ ~ za. awy: PO C WJ 1 J~ nra za- .' • , . • , ' kie!" sympatii niech Pana nie i:eszy, albowiem 

uwazy1, ze meznaiome auto coraz bar- (mh) Znakonuty amerykansk1 przy· I zanurzaniu się stalowe,Zo domu w mo- t 1 k 1 d
 d ie•' n •t • chł ie 

d . . . d 'Dh bł" w t d .k w·11· B b . ·1 . d w ym we u m o e z .v.,Zl, a I opcy zm 

C
zreJ się o tlll' .zł !Zla • . , ooecb ego ro ~1 ' kł1 .iam ee e, wrkoct ~ie awno I rzu.W d . . , . d „ .J ńł nlaJą swoje sympatie bardzo cz~sto i nit: trak-

. o,ogan pos anawr s uęc1c w oczną z mezwy e1 wyprawy nau owe1 z wysp rug1e1 częsc1 au yc11 nauano 5 os t . h . . A t 

ulicę, ale po chwili stwi•erdzil ku swemu airchipelagu Bermudzkiego, gdzie w swo uczonego, opisującego swoje fantastycz· bul~ ic . zazwyczaj powazm~. · za cm proszę 

przerażeniu, że i tamto auto skręci to w jej sławnej metalowej kuli, kazał się spu· ne wrażenia na głębokości przeszło 700

1 

Y męzczyz:ną„. 

te; ulkę. ścić wgłąb oceanu Atlantyckie~. Tam metrów pod powierzchnią morza. Naj- PANI STEFA L W KRAKOWIE. Droga 

· Teraz już ni.e ulegało wątpliwości, że przeprowadził on badania nad życiem pierw głos mr. Beebe biegł przez 900 l Stefko, rozumiem Panią doskonale, ale oba­

to byli kidnapperzy". lackie postanowił głębinO'wem, robiąc jednocześnie do- metrów kabla telefonicznego z głębi oce· włam się, że ten, o którym Pani myśli, nie na­

dodać gazu. Rozpocząt się dziiki wyścig, świadczenia przy pomocy promieni t:tltra anu na pokł,ad specjalnie zakotwiczone- dale się do ma:że1istwa. Jego skromna pensla 

ale zgóry byto do przew,id<zenia, że spra fioletowych. go statku. Na statku jfłos ten transmito-11 spewnością zadłużenie nakazuje mu ożenek 

wa jest. przegran~.. Po pewnym czasie Na zaprosze!1ie. radia ~meryka~skie: wan~ kabl!m <>ceanicz1!vm do krótko.fa- bogaty. Poza tem wojskowych obowiąz11J<1 

napastmcy dogomh auto Coogana, parę go Bee be zgodził !'tę nadac ze swe1 kuh loweJ stac1i nadawcze) na Bermudach,· pewne przepisy 1 ograniczenia o ile chodzi o 

minut jechali n~„równi z nim, 1!1~newrują~ !Vr!"żenia, przesłane. przez ~ter. na cal~ sk'd przesłane 20 dalej ~o radjost~cji w i małżeństwo. Musiałaby się P::ni 'dokładnie po­

tak maszyn!", ze coraz bardz1~1.spy.cbah swiat ... Przygo!owama do te1 niezwykłe} s.~mt Georg~s, by skole1 ~rzekazac st~- 1 Informować Jak te sprawy wyglądaią, ą naile­

je do chodmka. Mtodcmu artysc!e me po audyc11 z głębm morza trwały szereg ty- CJl nadawcze1. Stamtąd zas dostawał się piel zapytać 0 nie Jcl znalome"o który spew­

z9stato więc· nic innego, jak zatrzymać godni, c~odzi~o b.o~iem o t~>._ ab~ odbiór oł! bezpośrednio do National Brcadca- nością obdarza Panią sympatl;, 'ale stara sit} 

maszynę. . wyp~dł 1ak~a1le~1e1, 'z dru~1e1 z~s strony sbn(! c.omp~ny w Nowym J~rku: t Jej unikać dla przytoczonych powyżej W?.glę-

\V tym momenc1c z rozmachem otwo nalczało uniknąc mebezp1eczenstw, za- Pomewaz słowa, wypow1~dziane w dów Niech sic Pani nad te:; zas'auowi a 

rzyły się drzwi.czk i i. ukaza,ły się • dwie grażających życiu ludzkien;iu przy tym me!al<;wej kuli przez uczon~g~ amery· 1 tym~zasem nie 'pozwala na to, ażeb'y ucz~cie 

zamaskowane post.ac1e. Przykłada1ąc re ryzvkowny!ll eksperyme~c1.e. „ kansk1ego lub 1ego , pamocm~ow, były zakorzeniło się zbyt silnie 1 ażeby Pani cler-

wolwery do skrom, kazali artystom od- Wreszcie nadszedł dz1en audyC)t. - .prowadzone w fonme zwykłe1 rozmowy i ł t d n 

d , ł . d . h t , k P. , ł d . , . . t . h t • . d . t . P a a z ego pow o u. ., 
ac ca ą posta aną przez me go ow ę 1erwsze po go zmy posw1ęcono na opt o em, co 1c o acza 1 co w1 zą na e1 j 

i kosztowności. Bronić się byłoby sza- sanie tego, co się działo na pokładzie j przytłaczającej głębinie, przeto audycja LISTY DO ODEBRANIA: „Niepocieszony 

leństwem, zresztą Jackie nie mi1at na- statku przy przygotQw\rw;aniu i uszczel- ta wypadła naprawdę bezpośrednio. Był ~· W.'' w Lodzi, „Smutna Blondynka" .z Woły­

wet przy sobie rewolweru. Z rezygnacją nianiu kuli głębinowej, wewnątrz której' to bowiem reportaż nieprzygotowany i ma mają w redakcji listy do odebrania, które 

więc zdjął on z palca pierścień hrylanto- siedział człowiek. Dwa mikrofony, umie I najściślej zgodny z rzeczywistością. Re- zostanę przesłane, po nadesłaniu dokładnego 

wy i wyjąt portlńone'tkę z kieszeni. szczone wpo-hliżu, chwytały dźwięki na- portaż naprawdę imponujący - z prze- adresu i znaczka na porto. . 

Po doszczętn-em obrabowaniu artys- rzędzi oraz poryki wichru, towarzyszące szło 700-metwwej głębi oceanu. 

Napisał specjalnie dla „Expressu" wać się częściej osobistej rewizji. Najdroższy bracve! 
Wraśnue jest koni1ec godziITTy szkolnej. Otrzymałyśmy Twój list ~ uciieszy-

M IE CZY SŁ A W L. KIT TA Y Wycho<l:zą z klasy. Poszczególni straż- fyśmy si1ę z Mamą bardzo, dowfaduj_gc 

nicy odprowadzają „swokh" z oddziału się o Twojem wyzdrowieniu. Dwudzie-

A ~ I do cel. Natrafi:am na j'ednego typka, któ- stego była Hcytacja i zabrali nam s. zafę, 
. ry śmi,eje się ochoczo, jak mały uczniak. biurko i 6 krzeseL Nile dało się nigd'zie 

I 
Zatrzymuję grupkę więźniów, wśród pożyczyć 100 złotych, więc nie można 

0 • • • • , • której prz,ebywa śmi:ejący się i pytam było uratować rzeczy. Mama mówi, że 

Reportaż z s1edm1u naJWIQkSZYCh w1ęz11Bn w Polsce go ~ powó~ jego do?rego humoru. Od- Czeslie1k obi1ecał pos!ać jakiś. grubs.zy 

. =•• 1 powbada m1 lekoewaząoo: grosz z Argentyny, Jak przyJdą te pie-

. . Art 
61 1 - A co k<0mu do tego? Smieję się, bo niądize to kupi się rnne meble i pośle To-

. Po drodze wstępuję do szkoły. Nor-1 cbaiałbym przek,onać słę o postępach mi s~ę tak chce. A jeśLi lmmuś się nie po- bLe parę ztotych. Teraz radzimy sobie 

m~lna ~ala szkplna. ,z .Jawk~mi i tabli:cą. które pan zr.obi,t; -i:odal•em mu. książkę do~a n:.ói humor~ yv ~<rk:im ~azie ni,ech na i.ak umi1emy i y.ralczymy z biedą. Twoja 

W klasie 46 „uczmow". Wiek od 20 do j wręcvoną mr przez r·ch nauczyciela. 'mme me patrzy 1 1dz:i1e swoJą drogą. zona do nas nie przychodzi, bo się nas 

50 lat. Wyk.łada kontraktowy nauczyci·el. Zapytał uprbejmi1e od którego mi1cjsca, - Pan się łatwo obraża; a ja zapyta- wstydzi. Chodzi bardzo elegaincko ubra­

Dowi.aduJę się widu dekawych rzeczy.
1 
ma zacząć, a gdy mu wskazałem, wy re- , tern grzecznie, bo ciekawy byłem co pa- na i zna-jomi wiidują ją w ki:ni,e, w cukier 

W wi,ęzi•eni1u niema analfabetów. Jest. cytował bardzo plynnie kiilka zdań, nie ' r.a tak uraidiował10, że wywołało u pana nl i na wycie·czkach z coraz to innym 

przymus nauki dla tych, którzv nie po- robiąc blędu i nie utykając ani nra mo-

1

1 taki wes1oły i żywy śmiiech. · mężczyzną. Janek chodzi bez butów, a 

siadają sztuki czytania i pisania. P~y- ment. - To już moja rzecz i nikogo nie in- jego matka bawi się jak dama. me myśl 

chodzi dużo takrch, którzy ni•e piszą i ni.e - Dziękuję, panu. Jalk kcinstatuję i teresuJe. najdrroższy hraci!e, że my z Mamą intry­

czytają; po odbyciu kary wracają do więzienie przydało si,ę panu na coś. Są-j Wykręci~ się do mni1e tylem i zniknął I guJemy i podburzamy Ciiehi'e. Ty siedzisz 

d?mu z um iie~ętności~ Poprawnego pis~- dzę, że pan je'St zadiowo1lony z tego po-1 w grupie. Aspi.rapt dait. mi .o n_im bli~sze · !am n,ileszczę,śliwy już drugi rok, a Two 

nm. Nauczyciel prosi mme, abym zrob11ł wodu. dane. Nazywa się Sm1gas1ew1cz. Kilka-I Ja Zosk.a, ktorą tak nad żyde kochałeś 

próbę z bylymi analfabetami. Zwracam - Bard1z,o. Teraz mogę kS<iążki czy-, krotnie karany za kradz:i,eże. Obecnie od urodziła tamtego miesiąca córeczkę' 

s·ię <lo obecnych z uwagą: tać i czas mi szybci,ej upływa. A mam! siaduje karę 15 lat. Podczas us.Howania która żyła tylko dwa tygodnie. Al1e moż; 

- Który z panów wyuczy! s·ię tutaj d'ożywoitnią karę, więc trzeba jakoś ten popełnienia kradziieży u }ednego mle- to nawet i dobrze, że to malel'lstwo przy 

czytać i pisać? I czas zabić. i czarza, został przychwycony przez wła- życiu nd·e ziostało. fak to jest możliwe · 

Wstaje kilkunastu. wybieram osobrni- Egzamilnuję kilku. Próby wypadają I ścidela i111teresu. Wydobył rewolwer i nł aby Zośka wstała matką! ' 

ka o ni1ei11teligentnym wyglądzie, lat oko !bardzo dobrze. Nauczyci·el iest zadowo-i by w obronie własnej zastrzelił młe- Opowiada wszędzile o tioblie, żeś drań 

to 40, wyw ki,ego, o ni·esympa tycznym 
1 
iony ze swoich pupilków i nie ma im ni1c I czarza. Niebezpiocziny, o lombrozowskim karcrairz i. nałogowy z1boidJz.j1ej i że ni'e c. he~ 

wyrazi1e twarzy. Pytam o nazwi'sko i do zarzucenia. typie, nielubiany, sprytny, ordynarny Ciebie więcej znać. A ty piiszesz 111am w 

wymiar kary. „ I Na korytarzu uzyskuję od strażnika i marzy tylko o ucieczce Nie pracuje. ostatnim J, i1ściie, że masz od niej bardzo 

- Nazywam się Mazurek, mam bez- mni1ei ce·nne informacj,e. Jedna czwarta Przyspieszamy kroku, czekaj<\ na często wiia<l10mości i że synikowi Wasze-

terminowe wi~zlenie za mo·rd.erstwo z tych pi,lnych uczniów chodzi do szkoły mnie w kanrcel:arji. Całe biurko zawalo- mu jest dobrze. Ona kłamie, bo boi się 

chę_ci. ~y.sku --:- ryku ą t gl1?śno„ akcentując tylko .w ty!n celu, aby. zdobyć ~lkazję ~o r.e P:O~ztą pry:vatną. więź~iów, dzi.enni: abyś nie napis~ł do Twoich kolegów: 

.sluzlnsc:e kazdy wypowiedziany w yraz. [ łrnmbmacy1. W szl<!ole J1est okazJa zetkmę kami 1 czasop1smam1. Aspirant daJe 1m ktorzy nauczyhby ją jak się powinna 

•· - Pan ~zvta i p;sze ? . . . . ~ ia . S'.i ę z . rozmai!fymi .więźniami,. więc do rąk P!e:v.'.szy z brzc~u ~ist„ <i dresowa ~pra~owr-i,!. Mama b~dz;r 'qt-r piekła 

---.,.. Tal· ,1;.!'-lt. nauczyłem się w w ;ęz11c 1due tuta handel wym1e'flny na ,większą ny do w1ęzma X. Y., w1ęzieme w Koro- ., poslcmy C: mal ą paczk . ·1,mczasem 

tr iu . P rzcclle1.11 p:xl1::sywal cm sic;; jcd?11ie s kalę. ~ym:' .'.! ll i1a się chleb. na papierosy, j nowi.e. Z drugiej stro~1y widnkjc na k.0-1 c~łuje~y Ciebie tys;4ce razy T wo ja Cię 

· ~rzema krzyzy~am1 , a teraz dobrze piszę zap.alk1 1. dr?bne prz.edm~1oty J~d11ako- · perci.\:! adres nadawcy: Józefa N., Lublm:j \V1•ec7;11Ie k?c~ająca ,s iostra, Genka. Ma-

l Czytam płynime. j woz uwaza s1ię na tych pilnych 1 chęt- ul. Z11elonia Nr.„ Przecmam kopertę, WYJ ma me doprsuJe, bo spi a ia chcę ten list 

- Prns3ę przeczytać kilka zdań, nych do nauki/ bacznile i muszą oni podda muję mały liścik ł czytam; zaraz na pocztę zanieść. : 
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WCZORAJSZE SWIĘTO ROBOTNICZE W ŁODll 1 

obc:hodzone buło w sposób bardzo uro<zusiu. 
1ł' po bodzie ndziol wzi~lo :to.ooo osób 

. • .. Ł.ódź, 2 maj~. 30.000 osób, liczne orkiestry itd. Niesio· chód udał się na Polesie Konstantynow 
(k).- W czora1sze sw1ęto. robotmc~e ~o. portrety przywódców robotniczych skie na groby poległych bohaterów re· 

obchodzone było w .Łodz~ w sposob 1 hczne transpar.enty. wolucji 1905-1907 roku. Po wygłosze­
bardzo uroczysty.. Nigdy Je~zcze ~o- Ulicami Główną, Piotrkowską, Pła- niu przemówień nastąpiło rozwiązanie 

Wczorajsze uroczystości zakonczo• 
ne zostały trzema akademiami. NSPP. 
zorganizowata akademję przy ul. Sena­
torskiej 16, PPS. i TUR. w f ilharmonji 
a „Bund" przy ul. Potudniowej 36. chód l·majowy me był tak liczny, Jak cem Wolności i 11-go Listopada po- pochodu 

wczoraj. Ulice dzięki ładi1ej pogodzie • 
była natłoczonf.). 

~P~?1:~~~!~~1Vr: ~~ę~~~:~ Obłąkany morderca ciężko zranił lekarza 
9-ej rano przy zbiegu ulic Zamenhofa T g • • ' • • t I dl ł h h 
i AL Kościuszki, około godz. Hl.30 na- ra ICZDe Za]SCle W SZPI a U a UMYS OWO•C oryc 
st_ąpił wymarsz. Ulicami Zamenhofa, w Grudziądzu 
Piotrkowską, Placem Wolności i 11-go · • • · • • • · · · • 
Listopada pochód udał się na Polesie . _ . .Grudziądz,, 2 ma1a. ! da1~c cztery głębokie rany w kark 1 lewe l zdradzał chor~hę. umysłową, UDlleszczo. 
Konstantynowskie, gdzie po przemó· W!l't) YJ dn:u :vc~ora1szym :V ranuę. • • ny został w więziennym szpitalu psychJa 
:wfeniach został rozwiązany. chwili, gdy. kierownik w1ęzienneg') s·zp1: 1 ~tan dr'. J~uszewskiego. 1est ,bard_zo trycznym. ·~ 

Gdy pierwszy pod ó l 1, n r .. t~la psych1afrycznego dr. Januszewski grozny. Szalenca obezwładniono 1 umie·\ Wł d Olk sk' d · .d 
ulicami na Al Kościu 1 ~- \.ro-.zy JUZ przeprowadzał inspekcję umysłowo cho- : szcz<>no w oddzielnej celi. a ze pr urator ie pr<>wa 'Z~ O• 

mi 55 S7 . 59 f sr ~ pgReUdGdloPmOa- rych więźniów, jeden z więźniów nazwi-l Fleger odsiaduje karę 15 lat więzie- chodzenie. 

CHÓD
' 1 z' zzormpowa 81~ • 1 

1 
·1 skiem Fleger, rzucił się nań z nożem, za- nia za morderstwo, a ostatnio ponieważ 

- • o wygtoszemu o rn-

~~~~~;~io;a~tbd~r~~~~~~i~m~ą u~~l~~~;;~ Nowa fala rozrucbo'w · w H1szpan1·1 
sk1ego, P10trkowską na Plac Wolnosci. I 
.Tutaj znowu nastąpiły przemówienia, , • 

. P?Czem pochód ~ozwłązał s.ię. Delega- Krwawy teror ugrupowan komunistycznych 
CJa ZZZ. udała się na Polesie Konstan~ 
tynowskie, gdzie złożyta wieii.ce na[ Madryt, 2 maja. (PAT). f tji faszystowskie}. •.,..u odebrano klucze od koscioławkto· 
grobach bojowników wolnościowych. Donoszą o nowej fali rozruchów w W miejscowościach Gandia i Cała· rym komuniści urząd.lili stadion sporto-

Tymczasem na Wodnym J(vnku od· całej Iiiszpanji. W Sewilli został zamor- roja demonstranci lewicowi spalili ko· wy. W miejscowości Cullera komuniści 
bywała się zbiórka członków· socjali· dowany przez trzech uczestników de- ścioły. W miejsco°\\'ości Mairena del wyrzucali z kościoła obrazy świętych 
stycznych partji, a więc PPS.-u Bundu monstracji 1-szo majowej Eduardo Alcor przemocą wyciągnięto z domu , i podpalili. 
NSPP., Klasowych Związków Żawodo- franc, dotychczasowy republikanin le- księdza i zmuszono go do udziału w po- W miejscowości Cuenca członkowie 
wych or_az dzielnic fabrycznych. Grupy wicowy, który ostatnio wstąpił do par· chodzie kom.unistycznym. Duchowne- ug_rupowań ,Iewi~owyc~1 ~a~adli na sie· 
maszeruJące na miejsce centralnej zbiór dz1bę orgamzacji kat01Ick1e1, którą zde-
ki omijały ulicę Piotrkowską, aby nie molowali paląc meble i dokumenty. 

~~~~zkadzać pierwszym dwum pe.cha- Obchód iUlrZBjSZBUD święta S. IYlaja 
Wreszcie około godz. 11-ej olbrzymi , „„ Dziś wieczorem fDZ'JOCzynaJA s•ę uroczystości Niesnaski rodzinne 

pochód ruszył. Na czele kroczyły wła- , .1· "' • • powodem za h b6J 
dze OKRPPS., dalej członkowie PPS. Lód.l, 2 ma1a. ł wiona zostanie Msza św. Nabozenstwo mac U samo • 
organi.~acje młodzieży socjalistycznej: . (k). - Dzi~ _rozo~czynają się ;v Ło- celebrow~?e _będzie pr~ez J. E. k~. ~is- czego 
„Bund , socjaliści niemieccy. klasowe ~z1 u~oczystosc1 związane z obcnodem ·kupa Jasmskiego. Udział w nabozcnst- Łódź, 2 maja:. 
związki zawodowe itd. Uwagę zwrQca- JUtr~eJszego święta narodowego 3-go wie wezmą przedstawiciele władz pań- (gr.) - Przy ul. Majowej 34 otruła 
ly delegacje. chłopów okolicznych w MaJa. stwowych, samorządowych, wojsko- się w dniu wczorajszym sublimatem 
strojach ludowych. W godzinach wieczorowych wszy- wych, organizacyj społecznych, ce- 26-letni Stanislawa Kastanek. 

W ulicę Piotrkowską pochód wkro- stkie domy w mieście udekorowane chów, związków itp. Do desperatki wezwano pogotowie 
czyt około godz. 11.30. Gdy pochód I zostaną flagami o barwach narodowych O godz. 11.30 odbędzie się wielka :atunkowe. Dyżurny lekarz przepłukał 
skończył się była godz. 1-a. w pocho·' a ulicami przy świetle pochodni prze- i defilada, w której udziat wezmą od- Je! żołądek ~ w stanie groźnym prze­
dzie socjalistów wzięło udział około ciągną orkiestry policyjne, wojskowe, działy wojskowe garnizonu łódzkiego, wiózł do szp1ta~a miejskiego. 

strażackie i szkolne, które odegrają hufce PW. i WP., organizacje b. wojs- Kostanek usiłowała pozbawić się ży-
li ł ł • k " • • capstrzyk. . kowy ch, policja, straż ogniowa, organi- cia wskute.k _niesnas~k rodzinnych, jakie 
,'ło " nQ m1e1sk1 łut.ro, ~ niedzielę, O}~Odz. 9·eJyano

1 
zacje zawodo.~e ~e szt_andarami i~d. panowały JUZ Od dłuzszego CZaSU. 

Wczoral p, prez. Głazek w towarzystw"e w sw1ątymach wszystkich wyznan od- 1 Uroczystosci JUtrzeJsze zake:nczy 
wiceprezydenta Godlewskiego i inży.rtieró~ prawione będą. uroczyste nabożeństwa„ akadell!ja ~ Teatrz~ Miejs~im, która . Pobił konkurenta 
Stułkowsklego 1 Sztołcmana lustrował wszv~t- a O godz. 10-eJ na placu Hallera odpra· odbędzie się w godzmach wieczornych. 

kle robot bił Ł d • "" ·1 . ···························~ń······~······••••ci•••••• ........... Y pu czne w o z1. <7,zczc1~0 ną uwa-
gę p. prez. zwrócił na roboty, prowadzone LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 

przy regulacji rzeki Łódki, roboty kanalizacyj. tel. 122·89 
ne na Pomorskie), Orlej, żeromfikiego oraz przy P_rzy~t. tram~. pabian. 
drogowe na ul. Borowej na J\\ani uJ Cz·irnec- 2 razy dz1en.01e przi'.Jm. !e~arze w& 
kl 

'td. ' · ' wszystkich specialnosc ach. 
ego t GABINET DENTYSTYCZNY 

• • od 11 rano do 8 wle~z 
W związku ze zbliżającym się okresem PORADA 3 ZL . 

ćwiczeń wolskowych szere~ow1•ch rezerwy 
wydział wojskowy zarządu miejskiego przy· 
stępuje do przyjmowania poda1i o ,,·ypłatę za- Dr. BRAUN 
siłków rodzinom rezerwistów, powołanych na PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 
ćwiczenia. Prawo do zasiłków posi:iclają czlon- Spec. chor. s~órnych I wenerycznych 
k · d · kt · . 1 seksualnych owie ro zm, orzy pozostawali na wył:icz- przyimuie od 8-1 i od 4-8 wiecz. 

~~··· ALE NIE OSZTEM ZDROWIA! 
Niepewna 2uma szkodzi nerwom, może 
Kosztowa majątek,nawet unieszczęśli-
wić na cafe fyc.ie! 41 lat doświadczenia 
i specjaliz.acj1 zasł"uguj?\ na zaufanie! 

+ '"„O L LA"~ 
~ PREZERWATVWY •• 11 _..4 + 
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W, W~ASNVM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE SIĘ 
M~tOWARTOŚCIOWVCH NAŚLADOWNICTW! 

nem utrzymaniu rezerwlstyo "••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
** ! * 

Na wczoraJszem zebraniu stowarzyszenia Q~tatnl·e 2 dni• pobytu 
właścicieli wozów i dorożek do!izlo do nie-
zwykłe) awantury. Członkowfo t2go stowarzy-
szenia zaczęli wołać pod '1drese1;1 zarz<jdU,że Cyrku Staniewskich w Łodzi 
nie miał prawa _Podpi;:.w.a;. u~o''? z woźn~ca- Rekordowe powodzenie jakie towa- ku urnc7a Kasfikis dem~nstruje caty 
ml, krzywdzące1 wta„"icie.i wozow i dorozck. rzyszy rbecnemu programowi Cyrku szereg niewidzianych iluzyj - powodze­
Zarząd stowa.rzyszenia musiał się salwować jest w utlej pelni uzasadnione. Każdy nie obecnego programu jest tembardziej 
ucieczką z salt obrad. poszczególny numer stanowi dla siebie murowane. 

•.,.• niebywałą atrakcję. Dziś :-idbęd.ą się dwa przedstawienia 
Pobór rocznika 1915 rozpoczyna się w nad· O ile Jeszcze dodamy że pełna wdzię o godz. 4.30 popal. i8,15 wiecz. 

·~~Y"*~•ŁWp~wu~~~~ ~~~~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
winni się stawić do poboru przed komisi<I nr. 1 ,• 
(Pieracklego 18) mężczyźni zamieszkali na te­
renie II-go ' kom. ·o nazwiskach na lhcr1·: A, B, 
C, D, E, F, G, H, I, J, I(. Przed komish poborową 

nr. 2 (Piotrkowska 157) - mQżcz~·żni z .terenu 
l·go kom. o nazwiskach na litery: A, B, C, D, El 
P,G,H. 

~y:tur.y ap eK 
(a) Nocy dzis iejszej dyżurują apteki: Sa­

dowska-Dancerowa (Zgierska 57) . W. Grosz­
kow.skiego (11 Listopada 15), T. Karli n (Pilsucl· 1 
skiego 54), R Rembieliński (Andrzeja 28), J. 
Chądzyńska (Piotrkowska 165). E. Miller (Piotr­
kowska 46). A. Antoniewicz ~ab.ial'licka 56). 

KUPON 
„Expressu" do Cyrku Staniewskich 

(~r,;zy ul. Trau9utta I Kilifis!dego) 

Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia 
~rugiej osoby na analogiczne miejsce bezpłatnie. 

Ważny tylko dziś w sobotę 2 maja godz. 8.30 wiecz. 

Łódź, 2 maja. 
(gr.) - Na ul. Rokicińskiej, obok Po· 

sesji nr. 81 pobity został jakiemś tępem 
narzędziem 41-letni Roman Flaszczyń· 
ski, zam. przy ul. Ruskiej 4. 

Rannego przeniesiono 'do portjerni 
fabryki „Widzewskiej Manufaktury''. 
gdzie lekarz pogotowia miejskiego udzie­
lił mu doraźnej pomocy, Flaszczyńskł 
odniósł rany głowy, twarzy i nosa. 

Plaszczyński, właściciel budki z wę­
glem na ul. Rokicif1skiej, złożył obszer­
ne zameldowanie w lokalu 9-go komisa· 
rjatu P. P. 

Napaści dokonano prawdopodobnie 
na tle konkurencji. Za spraw<:ami na­
padu wszczęto poszukiwania. 

Krwawy napad 
Łódź, 2 ma.ja. 

{gr) - Wczo.rai wieczorem o godzinie 
10-ej dokonano tajemniczego napa.du na 
lokatora domu pray ul. Dolne-Doły 10. 
Wi chwili, Jidy 35-letni Andrzej Macie­
jeWIS\ki przebywał w mieszkainiu, wtarg­
nął jakiś osobnik i z siekierą. w ręku, Po 
czął zadawać straszUwe ci<>sy Macie­
jewskiemu. Kiedy padł on nieprzytomny 
na podłogę, wówczias żona ieg.o, 35-letni.a 
Berta pospieszyła mężClfWi na ratunek. 
Awanturnik ude['zył ją kilkakroWiie sie• 
kierą, poczem zbie~ł. 

Maciejewskiego przew1e.z1ono do 
szpitala w Rado~oszczu. 

O napadzie powiadomiono niezwłocz­
nie poµicję, która l\V'Sz zęła dochodzenie, 
Okazało się, że spr·alW'Cą naiścia był Sta­
nisław Górski, zam. pr:zy uj. Pomomkief 
nr. 150. Jes.zcze nocy wczorai·szej został 
on aresztowany. 

Przyczyną napadu była prawd~ 
~~?ta CłlOllist&i ·' - " 
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fall<i!Tii uu!J·a-!~ IUi~lWYkły liU łD~lianlna ~o larn~u Mi~i~ki~~o 
SOBOTA, dnia 2-go maja 1936 r. p~ b d • k• t Ił d Uf l'ł 

g:~g~it~;5;e!ia~~k~aK':~:~:i~iaj ~~~ty~;.2-~5yl- 1smo ez po Pl~U s 1er<?wane zos a~o rogą Z"C· 
westra Czosnowskiego. 13.10-13.15: Chwilka dową I sprawie nadano bieg 
gospodarstwa domowego. 13.15-14.25: „z pio-
senek dziadunia" (płyta za płytą). 14.25-14.30: fi . • d ' 
Przegląd giełdowy łódzki. 14.30-15.00: śpie- non1•rno ~tiOnt o"r(W•lfflftl odpo-,1~ IN 

:.1~~.f~: ~~t~~;:~~r:1sta(p~~ł~g~? 1~ ~~~~il ~1~~ · DJQ P~ ... • „11!9 ""' ~ ;w 

dz1mierza Perzyńskiego . 15.15-15.20· Nasz han· Lódź, 2 maja. zostały wszystkie ubikacje. sprawie nadano bieJ! i pismo skarżą<:e· 

del mo~5ki. 15.20-15.30: Przegląd gi~łdowy war- (v) Na skanalizowanych już ulicach Prace kanalizacyjne trwają już cały go się łodzianina przesłane zostało do 

szawski. 15·30- 16·05: Zespół Niny Mańskiej. Łodzi trwają obecnie prace przvłącze· ·miesiąc, a od dW11ch tyJ!odni mieszkań- wydziału kanalizacji i wodociągów, ce-
16.05-16.20: Lekcja języka francuskiego _ lek- 1 

tor Lucien Roquigny. 16.20_ 16.50 Teatr Wyo· nia pos~czególnych nieruchomości do cy wspomnianego domu, pozbawieni zo- Jem zbadania tej sprawy. 

braźni:. „Woda" - słuchowisko Zofii Bogdań- miejskiej sieci kanalizacyjnej. Na margi- stali najprymitywniejszych wy2ód. Miesz 1W. dniu onegdajszym wydział kanali-

skiej dla dzieci starszych (ze Lwowa). nesie tych prac nadszedł do Zarządu ka tutaj ponad 30 rodzin, są dzieci i star· zacji odpisał skarżącemu się obywalelo-

16·50na 1 (~15r(r~keoc~:f. fortepian.owy Karola Klei· Miejskiego niezwykły list jednego z cy i wszyscy męczą się w niewypowie· wi Lodzi list, zaadresowany do miesz-

17.15-17.35: Arje i pieśni w wyk. G. Matjasiaka, mieszkańców Lodzi, bez podpisu, dato- dziany spo,sób. Dzieją się pozatem rzeczy kańca domu przy ul. Lipowej nr. 71 (bez 

przy fort. prof. Ludwik Urstein. wany w dniu 12 kwietnia r. b. o których wstyd pisać. podpisu), że w odpowiedzi na jego sk~r-

17·35-17.45: „Mówimy o prowincji": „Rola tak List posiada nas,tępującą treść: Proszę zatem o interwencję i nakaza gi, sprawa została zbadana, a przedsię-

zw. inteligencji w kulturze środowiska" - 11
Do Prezydi'um Zarządu Miei'skiego w nie ńospodarzcwi domu wybudowania bioirstwo prywatne, które prowadzi ro· 

wygłosi dr. A. Jesionowski (z Katowic). ;; l 
17.45-17.55: Pogadanka gospodarcza p. t. „Ma- Łodzi. chociażby 2-ch prowizorycznych ubika- boty kanalizacyjne zostało przynag one 

szyna ucieka z Łudzi" - wypowie Mie- Mieszkam przy ulicy Lipowej nr. 71. cyj, bo inaczej niewiadomo co począć, do pośpiechu. 

czysław Kołtoński. i płacę komorne jak każdy uczciwy czło zwłaszcza, gdy się cierpi na dolegliwości Prace kanalizacyjne na W$IJ)Omniamej 
17.55-18.00: Pogadanka strzelecka - red. Be- k k dk k ł ·· k ' dn' 4 

nedykt Stefański mówić będzie „O 'naszych wie , tóry rozumie swoje obowiązki i żołą ' o·we i omorne jest zap ·acone ! poses11 zostaną za onczone w · 1u ma 

sprawach". zobowiązania. W domu tym przeprowa-1 zgMy. Z poważaniem." ja, poczem wszystkie ubikacje po.cLwó-

18.00-18.55. Transmisja Nabożeństwa Majowe· dza się obecnie k?naliza;ję, następ- ~ist nadesłany ~ostał do Zarząd~ ~iej rzo~e zostan~ doprowadzone do porząd 

. go z Ostrej Bramy w Wilnie. stwem czego stało stę to, ze r~ebrane skiego bez podpisu, niemniej Jednak ku i udosbrnru.nne lokatorom, 
18.55-19.10: Fantazje (płyty). 
19.10-19.20: Program na jutro. 
19.20-19.35: Koncert reklamowy. 
19.35-19.39: Wiadomości sportowe łódzkie 
19.39-19.45: Wiadomości sportowe ogólne. 
19.45-19.55: Reportaż z wystawy pamiątek z 

powstań śląskich i z plebiscytu - wygłosi 
Tadeusz Kopeć (Katowice). 

19.55-20.00: Pr.zerwa. 
20.00--20.45: „Wieczór serenad" w wyk. Wa­

lerji Jędrzejowskiej (sopran) i chóru soli· 
stów przy Konserwatorium P.T.M. pod dyr. 
Jerzego Kołaczkowskiego (ze Lwowa). 

20.45-20.55 Dziennik wieczorny. 
20.55-21.0fl: Obrazki z Polski współczesnej. 
21.00-21.30; Audycja dla Polaków zagranicą: 

„Młodzież polska poznaje swój kraj". 
21.30-22.00: „Uśmiech Poznania" p. t. „W górę, 

w gór1:. miły bracie". „Kolejka na Kaspra· 
wy" (Audycja J. Gerżabka (z Poznania). 

22.00-22.30: Utwory koncertowe na flet i sak· 
sofon (płyty). 

22.30-23.00:' Apel i biwak powstańców śląskich 
na Rynku w Katowicach {z Katowic). 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 

23.05-23.45: Muzyka taneczna (płyty). 
NAJCJEl(AWSZE AUDYCJE ZAGR. 

19.15. RYGA: Wesoły wieczór. 
19,30. WIEDEŃt Recital for.tepiaJJowy. 
19.30. BRNO: Muzylrą lekka. 
20.00. RADIO PARIS: Nokturny. 
20.10. BRATISLA WA: Madame Dubary. 
21.10. RZYM: .Koncert symfon. 
22.20. BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 
20.10, OSLO: Koncert popularny. 
20.35. MEDJOLAN: „Bal maskowy". 

sirojk li Horaka irwo 
Okupacja H.arolew.skiej Manufaktury.-Lik widacja 5 straj~ 

ków okupacyjnych.-Fabryki tasiem ruszyły 
Lódź, 2 maja. I przebywają nadal na terenie fabryki. 1 spekcji pracy konferencja z właściciela-

(k) ---" ZatarJ! w fabryce Horaka w .Wczoiraj inspektor pracy dokonał 1 mi fabryk tasiem bawełnianych, w któ· 

Rudzie Pabianickiej trwa w dalsz}'m cią I obliczenia zarobków r-Obotników u Ho- 1
1
. rych przed dwoma tygodniami wybuchł 

gu. - Robotnicy od dziesięciu dni nie '1 raka. Narazie żadnej konferencji nie str-ajk okupacyjny. 

opuszczają murów fabrycznych. Starania zwoływano. Strajk trwa. Jeszcze onegdaj 7-miu przemysfow-

inspekcji pracy, celem zlikwidowania za *"* ców podpisało umowę zbiorową, wobec 

tar2u natrafiają na poważne trudności. W zakładach włókienniczych Karo- czego w fabrykach tych okupacja zosta-

Roboitnicy przedstawili inspektorowi lewskiej Manufaktury K.roeninJ!a, wy- la zdjęta. Wczoraj umowę podpisało 

pracy p. Radłowskiemu, swoje Postula- buchł one~daj strajk okupacyjny na tle znowu kilku właścicieli fabryk. Obecnie 

ty, sprecyzowane w 13 punktach. M. in. niehonorowania umowy zbiorowej. 750 zaledwie w trzech fabrykach, w tern w 

domagają się oni wprowadzenia stawek robotników porzuciło pracę, nie -0pusz· fabryce Pattberga, strajk okupacyjny 

akordowych na tkalni, skasowania pra- czając murqw fabrycznych. trwa nadal. 

cy na 6 krosnach, wypłacania. . _tobo1nk k / P.ow~.d.qm~w;iy o zafargu związek '.,,*~ 

kom na przędzalni dopłat i t. cL ' ·lasowy ws·zczął interwencję. W fabryce Jakuba Lando przy ul. Po 

Przedstawiciel firmy . oświ-a,dcz.ył1 że 1 •• 1 .• • , , *•* morskiej 75, wybuchł strajk okupacyjny. 

wspólna konierenc.ja będZ<ie mogła dojść Zlikw:ido.wan<> -5 strajków okupacyj- 150 robotników porzuciło pracę. Strafk 

do skutku dopiero wówczas, J!dy robot- nych w Lodzi: w wytwórni konfekcji powstał na następującem tle: Firma z.a­

nicy <>puszczą teren fabryki. Propozycja Urbacha przy ul. Piotrkowskiej 10, w wy wiadomiła robotników, że zmniejszy 

ta została prze.z robotników odrzucona. kończalni „Polesie" przy ul. Kątnej 6-8, ilość dni roboczych z 6 do 2 w tygodniu, 

Do inspekcji pracy zgłosili się dwai w fabryce Jelenkiewicza przy Al. Koś- wobec czego robotnicy zażądaili natych­

przedstawiciele firmy Horak, którzy ciuszki 10, w fabryce Karczmara przy ul. miastowego urlopu, nie chcąc stradć 

oświadczyli inspektorowi pracy, że mo- Lima~owskiego 111 oraz w fabryce Os- przy tej reorganizacji. Gdy żądanie ro-

-~· ff. fłfł _ ~ą odbyć konferencję tylko z inspekcją, sera przy ul. Kilińskiego 222. botników zostało odrzucone - wy-

;;;,....~ bez udziału robotników, a to dlatego, Ze •: wybuchł sfraik. 

::;;:~!:::::„_ UibFDiBinTDrStóp 
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iz:e1Bini przest ępc1„. 
~Y ~t~rać się o zarobek i załatwiać interesy A ł • ł k ' ł d • 
piemęzne. N~stępne godziny do oołudnia na· W30 UrDJCZ8 epope.a CZ 00 OW ID 0 0Cl8Dego związku złodziej-
daią się do rozpoczynania orocesów i zawiera- · 
nia umów, działaią natomiast ujemne wpływy · skiego pod wodzą rutynowaneJ!O kryminalisty 
dla stanu zdrowia oraz wszelkich nowych po- - • . · · · · 
czynań. Godz~ 13-ta przyniesie niezwykte idee I _ Wilno, 2 rna1a. l Odprowadzem do komisariatu 12-let-ipować się. W tym celu trzeba było zdo-

i plany na przyszłość, które należv · natych- Policja wileńska zatrzymała dwuch ni Czesław Gołowacz i Czesław Wasilew być „większe pieniądze". I na to malit 

miast zacząć r~aliz.owa~. Mię?zv godz. 14-tą a chłopców · 12-letnich, uzbrojonych od ski, zeznali co następuje: awanturnicy znaleźli sposób. 

g~dz; .l?·tą d~iała1ą mepom:yslne ~otv.wy d~a stóp do J!łów w różne narzędzia morduj Chcąc zo,stać ,.awanturnikami świato W swojej pierwszej wędrówce znale-
m1łosc1 I sztuki. Okres ten me nada1e się takze dz' • k l . t d .„ b . , ł T I T . N w·1 . T k d • 
do kupna i sprzedaży przedmiotów . drogocen- or~„. iecinne o u p.ry, przypię e _ o ~ml , o a1 dcn. opcdy, p_osdta:iow!J i k ~ Sztani1 ~ęł w _owKo-

1
1 ek1.ce. 

1
a!11. s ra h 

nych. Począwszy od godz. 17-ei narażeni ie- pasow. }Herwszym rzę zie o powie mo wye wi s awOWJ. owa s temu esmczemu z 

steśnw na różne przykrości, chorobv i szykany. Lawaryszek 17 zł., za które nabyli w N.-

Nie należy wtedy wdawać sie w spekulacie ani n· d . • k „
8

c „ Wilejce: dwa noże sprężynowe strasza-

załą~wia~ v._rażnei korespondencji Koto godz. '-' zwy~z21n~ om; Jil rO'-IBm"Zil ki i naboje do nich latarki elektryczne 
19-eJ dzialaJą krytyczne wpływy dla ruchu i U U ~ U I łblł „ U b kul dz' : ' 
komunikacji. Po godz. 20-ei nastrój stopniowo ora O ar.v tec1nne •. 

się polepsza, a wieczór przyniesie powodzenie zbierze się W Łodzi już W nadchodzący piątek. - Orzeczenie Wszystkie te utensylia chłopcy przy 

towar~yskie i. mile przeżycia psychiczne. dotyczyć będzie wszystkich przedsiębiorców wiesili do swych pasów skórzanych ... 

~z1ecko d~1ś urodzo~e „- o ch~rakterze _za· Zachodzi przypuszc·zenie, że chłopcy 

mkmętym, skromne, rehgime. posiada wvb1tne Łódź, 2 maja. , Cztery związki robotnicze oraz wszyst są członkami młodocianego związku zfo 

zdolności literackie, brak wytrwałości w pracy, (k) - Jak już donieśliśmy, zatarg w k!e organizatje przedsiębiorców budo- dz' • 1.• ń kt, · k . • Wił 

zdolne do poświecenia. 1 b d J Ł d . 1 h d ł ł . . k k d • teJsate;;o, orym opie u1e się w -.... ~••e••oo•o~~ przemyś e u ow,.anym w o z1 ma zo- w Mlyc na es a y 1uz nazwis a an y- nie, znany stary przestępca Solecznik. 

Komunikat. 
ftie gałki, lecz szyszki rt O• 

v o p i n do kąpieli, gdyż je· 
dynie szyszki rtovopin dają 
gwarancję s k u te cz n o ś ci, 
wzmacniają org~nizm i od· 
mładzają ciało. Ządajcie tyl· 
ko szyszek rtovopin do ką-

pieli„ 

stać zlikwidowany przez nadzwyczajną datów. Natomiast klasowy związek bu· Zatrzymani chłopcy twierdzą, że mie­

komisję rozjemczą, powołaną przez ra- dowlarzy przesłał na ręce przewo(lniczą li zamia:r puścić się w świat i dotrzeć na: 

dę ministrówP Komisja ta wyda orzecze- cel!o komisji p. Preniera, naczelnika wy wet do Abisynii. 

nie, które ustanowi nowe warunki pra- działu rOzjemstwa i polityki pracy list, w ••••••••••••••••­
cy i płacy dla roboitników budowlanych, którym oświadcza. że ławnika do komi-
przyczem orzeczenie to będzie obowią· sji nie delef!uje. 
zywało wszystkich bez wyjątku przed- Wczoraj -0trzymaliśmy wiadomość, że 

"-' ....... \ 
Pchnięty podczas pochodu 

siębiorców. I nadzwyczajna komisja rozjemcza odbę- Łódź. 2 maja. 
Okręgowa inspekcja pracy z.wrócila diie pierwsze posiedzenie w LodŻi w (gr.) - Na ul. Nowomiejskiej, około 

się do wszystkich związków zawodo-j końcu przyszłego tyf!odnia - w piątek, nr. 4 upadł na bruk uliczny 27-letni Nuta 

wych budo1wlarzy oraz do or~anizacji 1 dnia 8 maja. Oprócz przewodniczącego Lina, zam. przy ul. Nowomiejskiej 2. 

pracoda:wców, a;by zwią~ki te i organi-, i ławników z organizacyj pracowniczych Lina odniósł ranę prawegQ ramienia. 
zacje nadesłały naz'Yiska swych kandy- i pmcodawców w posiedzeniu tem weź· Wypadek miał miejsce podczas pocho­

dat?w do nadzwyczajnej komisji rozjem· j mie udział klAku przedstawicieli rządu. du wc:wrajszego, przyczem poszkodo­

cze1. wany trącony został przez gmpę ludzi. 

••••••••••••••••••oeo•••••e••••~•o•••••••••••••••••••• ••••••••~••••• ............. ••••••••Q•••••o•••••~•••••••••••••••••••~ 

1 I 
l\CE" 

2 PORANKI ce~~ 
Uwaga! Film „Dzisiejsze czasy" nie ukaże się 

YI żadnem innem kinie w Lodzi w. b. ~ezonle. „DZISIEJSZE CZASY" 

Od g.4-6 PP·ao 
ceny od gr. 

Na wieczorowe ' 
seanse od 

09 
zł.-

Specjalne ulgi dla związków, stowarzy. 
szeń, organizacji i szkół po porozumieniu 
się ~ d_:"~Zj~ 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

' CZt EK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWJESCI Tymczasem Bi ruń, zostawszy w po- Otarł rękawem krew z twarzy i się-1 A i wogóle, coś s!ę musi~ło i Woj~~o:vi„ 
Pomiędzy dyrektorem fahry~i rur kanalizacyj· koju z Władką, przeczekał, hamując ca- gnął po papierosa. Zapalił, zaciągając i temu Rogoszow1 we łb~e pokręcie, ~ak 

•ych Alfredem Kraus~rem a iego sz. feretn Ja· la si'lą woli wśi·cekłość póki kro. ki na się głęboko dymem. ! oni mają nadzieję, że na Jednego z mch 
nem Rogoszem doszło do gwałtowne1 sceny w h . . ' . „ · · · · · · j" d · ·Ob t -
gabinecie dyrektorskim. Rociosz został wyda· se odach me uc1chły, poczem dopiero Potem podmosł s1e z m1eJsca 1, m.e spoJrzy... 11, g zie ~am„.. a są Pa a. 
lony z llracy za to, że ujął ;]ę ~rzywc1 ,.,Jicz• f dał folgę szalejącej w nim pasji„. zwracając już uwagi na poehlipu}cą~ c;- łac.by,. a ona da~a •. Jak SH~ ~a!rzy„. Juz 
kowane1. przez dyrektora ic.botnicv. Czynił wrażenie czlowieka, który u- cho dziewczynę, począł przechadzac się duzo. ze chce z nimi rozmaw1ac.„ 

Naza1ut.rz wczesny!II rankiem ~rzed fabryką legł nagłemu atakowi furji... zamyślony po pokoju. I Takie myśli miała Władka o Elżbie~ 
Kr.ll.Usera Jakaś przechodząca kobieta rdknęła z · t · k t k A d ·ł · h · t · d · A d •• · t lk · 
się na trupa mężczyzny l odciętą głową. w za· przec1ąg1ym wyciem s o-czy1 u ona wo z1 a za mm popuc mę em~ o cie„. tymczasem „ arna me y o, ze 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krauscra drzwiom i. pochyliwszy głowę, począł płaczu oczami, w -których czaiły się Jesz raczyła o tej samej mniej więcej porze 
. Jan ~o~~sz został aresztowany a w dwa mie· walić nią z całej siły w futrynę„. cze resztki lęku i drżała na myśl,, że to ; rozmawiać z Janem Rogoszem, ale prze-
llące pózme1. stnn~ł przed sądem, któ_rv ska?:ał go Władka krzyknęła przeraźliwie o- wszystko co było może się jeszcze po- · sunęła się doń tak blisko że czuł wy· 
na 15 lat w1ęz!ema za zamordowame Krnusera. . ' , , • ' . . . . ' . · · 

Rogosz ucieka r więzienia na dwa tygodnie j garmęta s!rachem: . wtorzyc .od pocz~tku: . ·, . , raźn!e c1.e~ł.o. JeJ ciał~, przeb1JaJące przez 
p~zed te~minero wypuszczenia ~o, udaje s!ę ~o -:-- .:WoJtek!..; Woitek!... Co z tobą?~.. Ale Ili~ zan?s!t~ się Jak~s na to. ~1run tkamny JeJ 1 Jego ubioru. 
mieszkania Walczaka, który miał .mn wr1aw.1ć, WoJtus, co robisz?.„ z.dawał s1ę byc JUZ zupełme spokoJny. Limuzyna pędziła teraz jakąś drogą 
k.to był mordercą Krausera, ale me .dnw1edz1ał Darła się w niebogłosy jakby ją ze - No i jak tu z nim byto? - za· I nodmieJ"ską zostawiwszy już dawno 
się tego bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, kó bd · 1 d' · · '. I d · · t' · k" I „ ' · 
nie zdąiywszy zdradzir. taicmnicv. s ry ,o . ~1erano .. a e on z .awal się me trzymał się nag e prze JeJ tOZ iem. : miasto za sobą. Rogosz nie potrafił uttzy . 

· Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- ~łyszec JeJ wolama, zapamiętale tryka- - Z Rogoszem? .

1
'mać ci"ekawości na wodzy, mimo, iż Jl-

nera, gl?wnego a~cionarjusza !a\ryki samocho- Jąc łbem w futrynę. - Tak... żbieta prosiła go o to. 
dów po1echala piękną. limuzyną na spacer ze Z ust potoczyła mu się piana, z rozcię - Ano nic nie było„. _ Niech pan 

0 
nic nie pyta - od-

swym nowym kochankiem, szofe· em - Andrze- t t k t ł · • · · · • N. ? C t ? I · · · · „. 
iem Łubkowskim. ego o os ry . an C?-O a ~ę1a SI~ sączyc - ~c · ··· . zemu . ? „.. pow1edz1ała mu JUZ trzy razy, gdy pra-

Poprzedni kochanek Wern!rowe!. Jerzy krew, a on, me czuiąc w1doczme bólu, - . Nie dat się sk_us1c... · gnął się dowiedzieć, dokąd zplierzają. -
Zrębski, staje się vrzypadkowo właścicielem lis- szalał bez przerwy. · - A próbowałas?.„ Proszę być cierpliwym i zaufać swojej o-
tów Walc~aka, z których do•niaduie si~. i.: Dziewczyna podbiegła do niego i - Na wszystkie sposoby„. piekunce:„ 
Kra~ser me zos~al. zamordow_an~. Po „~m i erci chwyciła go za rękaw chcąc og odciąg- - I nic? Nic?... · M, ·1 t t 't · t bl"-
swe1 odebrał pieniądze, zm1eml nazwisko na , . . ' . . . . · ! owi a o onem nawpo zar o 1 
Werner I zaloiyl nową fabryke. nąc. od drzwi, me tylko. Jednak me me - Nic... wym, na wpół poważnym. Potem poru-

Zrębski szantażu ie Wernera. zdz1alala, ale oberwała Jeszcze po gło- , ~holera... . . I szala inne tematy, ni~mające nic wspól-
P.o przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa wie. yY sc1e~ły. rzu.c1ł papierosa na. po dl o-; n ego z tern wszystk1em. co tak bardzo 

Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzi;;a W obawie, że wściekłość jego zwró- gę 1 zap~l!~ .dru~1ego. , ~no_wu usiadł n~ 
1
! intryogwalo Rogosza. Zwierzała mu się, 

Nugata. . . ,, . cić się może jeszcze przeciwko niej, krawędzi tozka 1 zamyshł się nad. cz~ms. 
1 
że wiosna działa na nią pobudzająco. że 

Rqgo~z ?dal się do. „Czarcieg.c d_wor1:1 . :"bY wszyta lię w najciemniejszy kąt pokoju Władka zaparta oddech w piersiach • d • d · · kb · t · serce otu-
wyśw1elhć 1ego ta1emmcę. W kracie p1wnicz· . . . . l . l i O mia za Ją J~ V I _nape. Ili~ . , . 
nego okna zauważył obląhną twarz &tarca, idó· i, trzęsą się ze strachu, rozszerzonemi o- 1 Iezala meporus~~na, Jakg?J.'.bY c 1cia1a, chą:„ eż od kilku dm czuJe się Jakos· dzi-
rv krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy· czami obserwowała, co się dzieje. by zapommal o JeJ obecnosc1. Drgnęła, j wnie szczęśliwa choć przecie w życiu 
niło. to na Rog?szu olbrzyn:i~ v.:rażenie.. Posta- Wreszcie Biruń odstąpił od futryny. gdy zwróci! twarz w jej stronę. ·e · nie zaszła żadna zmiana Lżej jej ja-
nową sprowadzić zaraz pol1c1ę I uwo!n1ć s~arca w~rgląda• strasznie z twarzą umaza- - Więc mówisz. że nie zachowywał '1 Jk J, ... d . . . . 
z ka1dan. .J 1 . . . • . ? os na sercu, mz a wmeJ„ . 

. Obląkaniec znikl jednak w tajemniczy spo ną krwią. z nieprzytomnemi oczami, WY- się względem CJ.eb1ę, Ja~ chłop· . k Rogosz potrząsnął glową i rzekt to-
sób. . . _ . sadzonemi z orbit.„ - Tak bylo„. Wabiłam go, Ja mo-li nem człowieka doświadczonego: 

'Rogosz wy1ezdza z Ma~da do War za wy.. Potoczy• wzroki" em dokoła 1'akby szu glam. ałe on -- mur.„ · w· k · d t · k • 
A !J mczasem Wernerowa po morderstwie i ' . T . t b . a em 70 I - 1adomo. az y cz owie czu1e 

Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko kat ofiary, na której mógłby wyładować t --:ł opm .mkepo rze me was r z "' - , się jakoś lepiej na wiosnę ... 
przebaczył. swoią wścieklość„. s aw1 ··· Sta rew... l A . d · · · t · c ś ta-

„Czarny A!ltoś" ode~mł dwum doliniarzom żrenice miał przesnute mgłą, byłby - Nie m~sz do m~!e o to. żalu, pra-, . - ? 1 z panem ZieJ~ SI~ ~z 0 

...._ „ży~e.tce" i K_om.kow1 - list Walczaka,. po· więc Władki nie zauważył, ona jednak, wda? - podmosła nan strwozone oczy.' kiego .... --: za~ytata z ozyw1emem. . 
r.tanaw1a1ąc odd~c ten dokument Rogos~owt. - dz ż . ż . d trze ł . zmierza ku - Robiłam, co należało, stara bm się, I ~ Bo Ja wiem ... - 'Yzruszył .ram10-

Rogosz przyiechal z Magda do Warszawy. s~ . ąc, e JU Ją os g ! . · b , . t k k ł I nami. - Ja, proszę pam, to co mnego, 
. „Czarny Antoś" uda'! się do We~nera I prze- meJ, wydala okrzyk przera~~n!ą·:· os m~ ~ .. aza „. . _ ja mam inne zmartwienia i kłopoty, żeby 
konał się że Werner jest właśnie Krauserem, To naprowadziło go na JeJ siad„. Dal Pusc1ł JeJ słowa mimo uszu. Pomy 

1 
d , . b" 

którego ~zekomo miał zamordować gogosz. kilka susów w jej kierunku i - oto chwy ślał chwilę i rzucił pytanie: zag ą N~ wh SI~ ie... . rt . c ekai·ą 
Zapowiedziawszy zemstę, ,,Czarny Antoś" cit już ją w stalowe szpony. - A co on robił przez catv dzień ?„. -1 1ec dSl~ pan me ma WI, z 

odchodzi. Na progu spotkał Elżbi1::tę, ~tóra za· N 'I ł d ć . - - Nic, tylko myślał... pana epsze m„.. . . 
prasza "o na wódkę, Przewtotna kobieta chce aos ep pocza za awa CIOSY, przy ż t · · ł · · k · - Mam nadz1eJę proszę pam ale te 

· 'i· · · · · w 1 k ł · d k · - e ez mu się w g owie !11e po ręc1 . . , . . . • , . • 
go Pus1dl11~ 1 ode'bdrkac ~u khst. a Kcza a, „ d ·e gryz SZNY1.ewbai.J~g1 Noi·e brl~J.,1. darła si·ę w od tego myślenia ... A w nocy srnł?.„ )'dm me '-"s~ieszą ~1ę J.a~os do m

1
nk1e... . 

OSZ I ~a 'YO ę uO -naJpY ". acapa I g ~· . - .. „ . „„ --: . . .. Gd . t ' T . 'I I - .:'>Pieszą Się, spieszą, ty o pa,n me 
spotkali B1ruma. Antoś wycnodz1, zostaw1aH1c meboglosy. - Com c1 zroob1la? Nie b1J!... - zie am„ ... ez mys a „. b 1 t . . 
Elżbietę, i Birunia samych. Elżbieta prosi prze· A ' ' A . ' h ł Biruń pogrążył Się znowu w głę o-. o em m,e _wie„., . , . , . 
stępc:ę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza· - . m~sz .. „. masz„„. - c arcia kiej zadumie Tym razem dłużej. niż! Zwroc1ła nan oczy, rozJasmone usm1e 
ro"'.'any.jej pi~knością, l!daj~ się ':" ślad. za An· tylko 1 walił gdzie popadło. pr edtem ro~ważał coś w sobie wypa- ćhem. Długo tak spoglądała na niego aż 
tos1em I zadaje mu skryloboczy CIOS noz.em.„ Gdy Władka, uderzona p1ęsc1ą w r z • . t d . . opuścił gł·owę nie mogąc znieść tego WY-

cha;y~rce:~l:~:~a;i~can~~j!bfii!i ~~~::~ ~:tI~b~ł; >kroń, str~ciła przytomność iz os~~~ła n~~ iwKi~cf ;~~: :~e~:~~ o~kn~f~1~~~~~Śle- 1 zywającego, ' z~chwałego spojrzenia. 
zpane ~y~adk.i sprzed piętnas~u la.ty, gdy Rogo- bezwla?me n~ P?d~ogę, pr ys nia. twarz miał poszarzałą. bez wyrazu, Szepnął. przytem: . 
śza uw1ęz1ono za rzekomą zbrodnię na Krause· wreszc~1e otr.zezw~e.me. . . oczy tępe, jakby nic niewidzące. ! :- N1;c~ pam U\yaza na drogę, bo 
rze. · w. J_edneJ chwil!. nastąp1ł·o w. mm od-. Długo potrząsa• g•ową, ubolewaJ'ąc moze byc nieszczęście.„. . . , Traf chciał, że Rogosza zaangażowano <lo te· S ł l t k k 1 1 z d k k 
go filmu. Występował on w roli policj~nta .. - pręzeme.. za mmą. a. zmenac a 1 nad czemś, wreszcie mruknął do siebie- -1 -, ~am t~ rogę, Ja swoJą ieszen„. 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał! co się dz1e- szybko, Jak szybko 1 zmenacka przy- ledwo dosłyszalnym szeptem: - ~asm~ała ~le. . 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo szedt... - To nieinaczej to musi być tylko ' Zrobiło SI nęagle ciemno ... To gruba 
pytać, gdzie jest Krauser. Jak czło. wiek .. któ,ry odz.yskat na.gie 1 z' e on si·e w ni·eJ· kocha... ' ' .. powłoka. sinych chmur,_ pędzona pólnoc-

ścigany przez aktorów, którzy myśleli, . że l B d k ł h d 
mają do czynienia z wariatem! Ro)!os.z pob1.egł wzro~. spoJr~a irup z _um10nem o !em I Władka o nic nie zapytała, choć kor- : nym. wiatrem, przes_ omła zac ;o zące .a-
na &trych i ukrył się w skrzym z rekw1zytam1. na lez~ce u Jego stop nieruchome ciało •Ciła ją cie~awośść. Domyślita się, że Bi· nem1czne_ słonce w10senne .... h.yc~to Je-

Werner zwiedza atelier filmow_e J~st on. na· Władki„. . I ru(1 mówif o owej pięknej eleganckiej ko- drrak rubmowa tarcza wyłom hi. Się zno-
~pół prz1'.tomny ze strachu. ~tw1erdz1ł bodwkemh Chwilę spoglądał na nie tak, Jak~y biecie którą widziała dzi~iaj poraz pierw I wu zza sinej przesłony i sypnęła pękiem 
ze scenariusz filmowy osnuty iest na wypa ac · , ł ·ee' co s1·ę stało poczem I • · ' · · d · b !'mu yny 
sprzed 15 laty, gdy on - w~wczas występujący I me mo.g ~rozun:ii · . ' . szv w ż~ci~. Zro~u~i~la 'Yr,e,szcie, cze-1prom!~n.1 na pr~e . mą s~y ę li z . „. 
jako Krau~er d9konał zbrod01. \poc~ylil. się, ~~1ąl dz.iewcz_vnę na ręce 1 mu to B1run polecił JeJ uw1esc Rogosza, Elzb1eta zasm1ała się znowu, Jakby 

BoJąc się odpowiedzalnościi Werner. posta- z~mosl Ją na ło~~o. .Przymósłszy następ j rozkochać go w sobie. I ubawiona temi figlami słońca. 
no,wil podrialić atelier filmowe, aby zmszc~yć nt~ garnuszek z1mneJ ~ody z kranu„ pr_v- No tak, chciał się pozbyć jego konku l --- Dobrze panu będzie, niech się pan 
t~smę 1 w tym celu wszedt w kontakt z Biru· m1~ywnym sp~so~em Jął przywracac me- 1 rencji względem tej damv. chciał odsta-1 nie martwi„. - nachyliła się do ucha Ro­
me~iruń zakradł się do atelier, stwierdził jed-1 da~ą~ą oznak zycia Władk~ do przytom-j wić, jak się to mówi, rywala. I gosza. - Dobrze panu będzi~._ bo jest 
nak, że nie ma zapałek. W tej chwili jakiś nie· nosct„. W~eszc1e ot.worzyła oczy. I - Jaki on głupi, ten Wojtek!„. - po-j pan pod moją opieką„. Czy ut1 mi pan, 
znajomy rzucił zapałkę na polane b_enzyn~ de-1 - WoJtek.„ - Jęknęła. . I myślała. _ Skąd ja do tego, żebym mo-, pan :e Janie? „. 
koracje. Biru~ wd yskkoc.zył oKknem J ;dra?iwsz:: - Nic ci nie będzie„. - pogłaskał Ją 1 gła się więcej podobać niż ta baba? ... O- -· Bardzo„. - odparł twardo. wy-
<lozorcę udał się o na1py „ acapa , "' zie cze . tJ" · t h I ' , . . . . . 
kała na niego Elżbieta. pieszczo IWl.e PO WtOSaC · na przecie i ładna, i bogata. to też slepy 1' trzymuJąc tym razem JeJ SPvJrze111e do 

Rogosz zostat aresztowany. Z w1ęz1em - Co Cl to było ?.„ i głupi mógłby wybrać mnie, zamiast ją.„ końca ..• 
oswabadza go Birmi, który ctzia1al z poleceni: - Ni~„. Już przeszło„c _ 
Wernerowej. Elżbieta oświadc_z~ _sw_emu mę - A czegoś chciał ode mnie? ... - Rozdz••• 196 
żowi, ie wie, i~ czyha on na ie.i zycie:·· B" Com ci ztego zrobiła?„. f: I d 6 ft ' fi• 

Elżbieta zabiera Ro~osza z mieszkania iru· ż • . ? h '4r~o ..,,. u li/O a-, I 
eia i wchodzi z nim do samochodu. - al masz do mme .. „ - nac mu- a 4ii ~ ~ •IV 

rzyla sie groźnie. 
_ Ja poprowadzę„ - Nie ... nie ... O ciebie mi tylko cho- Gdyby Rogosz nie byt tak bardzo za-1 na roześmianą twarz Elżbi::ty i nie prze-
- Mogę panią wyręczyć ... - odparl. dzi jęty rozmowę z Elżbietą, zauważyłby stawał myśleć: 

· t ·.:._ I mnie nic nie będzie.~ niechybnie, że drogą, którą sunęła teraz I „Jaka ona dobra, jakd. wyrozumiała I 
- Znam się na em.... b D ł t T k . kb h ..t ·1 t . 

_ Nie ... _ potrząsnęła przecząco - Obmyj się, krew ci bucha z głowy. limuzyna, nie była mu o C1.... ostrzr.g1- rir0s.~1... a , Ja· Y poc o .„~1 a z eJ sa-
gtową. _ Nie będzie pa:n wiedział, do- - Na to jest krew, żeby ją od czasu hv niezawodnie ten i ów sczegól, który mei sfery, co ja"„. 
k h • do czasu popuścić.„ - uśmiechnął się by mu niejedno przypomniai... Ale pochla Ciekawość nie przestawata go drę-
ąd~e~ ai~kąd to mamy wlaściw:e je- ponuro. n!ęty całkowicie -swoja „opiek!.:nką''. zda- l'ZY2 ani na chwilę„. 

chać?„. - Czekaj, wstanę i obwiążę ci gło-1 wał si~ niczem po~a nią nie i~ter~sować... ~;~ :prze~ie ~ie . wiedzial .do~Y,~hczas 
_ Zobaczy pan„. - od rzek la z za- wę... I Dziwne uczucie, owtadnył::i Jego ~er- o te. c1r .'" neJ.ko~1ec1~, kt?reJ ta~ Jzo ~a-

gadkowym uśmiechem. Poruszyła s.ię, ale jęknęła tylko z bólu cem„ uczycie, z ktorego m.e. __ ro.trafiłby I wdz1ęcz,~t, ~ic .me wiedział, co Ją sklomło 
Położywszy opięte w rę~awiczki clt_o- - Cz~go s1e. drzesz? - warknął. lzdac so~1e ~Dra.wy„. f;3Ył t0 r,h„.zc1 ,konglo łdo za.e1.:1a się Jego lo;em... • • 

nie na kole steru, nadała b~eg maszynie. - Boli ... Bob„. , · ~ merat ~1,;.zuc, m1eszamn.a, które~ głownvm (Dalszy CJSłg JUłro) 
Pojechali w niewiadomym kiierunku. - Do .wesela się _wygol.„ składmk1em była wdzięczność„. Patrzał oo.z 
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. LEKARZ. DENTYSTA: - Doktór REJCHER ~ M s ł • • kD ŁAGUNOWSKl{O- 6USTAW KOHN B. NUSBAUMOWA SPECJALISTf0~'ói~k SKÓRNYCH r. . o ow1e1czy sp!~al1sta chorób wenerycznych, sek· r. 
przyjmueJ od 4-S P'l pot. WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH specjalista chorób • . sualnych i s~ó~nych. I speclallsta I Piotrkowska 51 tel. Połu~nio~a 28 Tel. 201-93. uszu, gardła, nosa i krtani (Gabmet l{oenrgi;n'!- i sw1atłolcc2nlczy) akusze1-aaneko o• 

- 121·23 P:zy1mu1e ~d ~-11 ran? i od 5-8 LEGJONÓW 17 (Zielona). Tel. 216·40 PIOTRKOWSKA iO. Teleton 181·83. UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170·03, 
-- -----·--...--- , ·---- ---· w1ecz .• w niedziele i święta od 9-1. przyjm. 1-2 I 5-S w. Od 8-10.1-2.30 i 6-9 w. wśw.10-1. Przyjmuje 8-10 I 4-8 w. 

Dr.me~.H. LUBICZ LECZNICA 011E6A ord M TAUBENHAUSDl-HENRYKOWSKI - or.m••· - , 
Spec. chorób s6rnych, wenerycznych Q t. ó W N A 9 1 me • 

1 Z -STACHOWSKA t moczopłciowych. • ' te· 142-42 AKUSZER • GINEKOLOG Specjalista chorób skórnych, 
CEGIELNIANA Nr. 

7
, telefon 141_32 PrzyJm.u1ą lekarze we .wszy9 tklch spe P O W R 6 C I t. · wenerycznych i seksualnych • · 

Przyjmuje od g. 8-10, 1.30-3 i 6-8 w·. cka~~or~ci~hbi t d A~al~zy. 'Roentgen. Przyjmuje od 8-9 r. i 4-8 w. TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. akuszeria i choroby kobiece . , 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10· ' 

Przyjm. od 2-3 i od 5-8 1>opoludniu0 W niedziele i świeta od 9-11 rano. ~_: P~rade: ~\Iczny czynny·Zgiersfia li 2:~~-09 od8-lli6-9w, niedz.iswlętaod Q-12.30 

Dr. Med. WŁODZIMIERZ Ok. T Dr H HAMMER 
ŻADZIEWICZ os tor I REPMAN DR. M:D. • med. • Akuszer-Ginekolog 

. Spei;Jalista chorób pecJal sta chorób wenerycznych, Al KDP"IDWSkl mieszka obecnie 
uszu. nosa, gardła i krtani z skórnychd, moczopłciowych n e U • U-go LISTOPADA 32. Tel· 128•39 

l.ódt, Pl<?T~OWSKA 164, tel. 125-26 a wa z.ka 6 te31. Gd ń k 37 t l 232 55 w no::y ~eJś~le przez Gd~ńską 12· 
Przy1mu1e od 4 do 8 wiecz. . 2 4-.12 a S a , e . ... Przy1mu1e od 3-7 w1ecz. 

Dr. W. BALICKA Dr. melff i'e';i ~'iSkl ""'1m•I• ·• '-s-·i w:•„ wnilGO"lO~cz•a 
SIENKIEWl~ZA 52 (róg Nawrotu) Specj. chor • . wenerycznych, skórnych Pora~nia Wenerologiczna Leczenie chor. weneryczn. i skórnych· 

. Nr. teL 194-0.J. - il seksualnych p· t k k 45 ZAWADZKA 1 telefon 
! Choroby si.lrne .1 w;eoery.:;:ne ANDRZEJ<\ 5, teldon 159-40. IO r OWS a ' tel. 147-44 122-73. 
przyjmuje kobiety i dzieci od 12.45 Przyjmuje od S-11 rano i od 5-9 Lecz. chor. skórnych i seksualnych. czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

do 2.15 i od 6-8-eJ. w niedziele I świeta 9-12· ' Czynna od 9 rano do 9 wiecz. PORADA 3 ZLOTf. 
D Kobieta lr.k. od 12-1 i od 5-7 Dr W łk k-

LEKARZ-~ENTYSTA med. ZIOMKOWSKI PORADA 3 ZL. m~d. o ow.ys I 
F. Kop c Do wska spec. cbor. wenerycznych, skórn)•cb, D J N ADEL speo. chor. wenerycznych, skórnych 

. . włos•hV i moczopłciowych r i seksualnych 

00~r~§i(;1;1~~er.2~2:~5 6:go. smRP~1A .~. te1. 11s:3a. . • • Cegielniana 11, tel. 238-02 
od 4 - 7-ei w Leczni~y. Przyimuie ś°!i~;;- 1;d 1 9~~. w medz. 1 AKUSZEfł· Cil NEKOLOQ od 8-12 l od 4;9 w niedz. I święta od 9-1 

PIOTRKOWSKA 29!. tel. 122-89. ' ANDRZEJA 4 Telefon - · -

H Sz"u0~achdr Dr Kłil"Zkow·a przyjm.odl0-12Iodi~s;~2 ! NITECKI 
. + 11m• _ • • · , U . . SPEC. CHORóB SKORNYCH, WENE· 
CHOROBY SKORNE i WĘNfRY<;ZNI! POŁOŻNICTWO I CHOROBY NA RATY! Płaszcze męskie i dziecin- RYCZNYCłl I MOCZOPt.CIOWYCH 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. KOBIECE. ne. Kostiumy damskie. Przyjmujemy NAWROT 32, front 1 p. Teł, 213-18 
Od. 9.-1, od 5-9 pp, PIOTRKOWSKA 99• tel. 213-66· obstalunki. „Konfekcja Ludowa", Pl. od 8 do 9.$0 rano I od 5-9 wiecz. 

w niedziele i świeta od 10-1. przyjmuje codz. od 10-12 I 5-8 wiecz Wolności 7. · 24 W niedz. i święta o~ 9-12 w poł. 

raz pierwszy w Łodzi! W ostatniej rmj)epszel swej kreacji 
'Yl filmie p. t. · 

łlli 

------- - _..._.. 

Dr. Jl\lt PObl\K 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

i ALLERGICZNE. I~ 
Gabinet Elektro- I światłolrcznlcz1 

ul. NAWROT N2 7 
Teł· 164-21. 

godz. orzvleć 5-7· 

OO SPRZEDANIA tanio piękna dział· 
ka w Drużbicach, oznaczona Nr. 120, 
w Ozorkowie plac rogowy duży przy 
ul. $redniei i Górnej oraz w Dąbro­
wie posesja, nadająca się na• letniska. 
lub stale zamieszkanie, składają.ce się 
z 3 pokojów i kuchenki wraz z ogro­
dem i stawem. Lub można wynająć 
na okres letni. Wiadomość: Łódź, No­
wo - Zarzewska 47, m. 8. 
DROBNE 1;ig!oszenia w „Republice' 
są najlepszym i najtańszym środkient 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub• 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lułi 
poiedyńczy pokój, 3) sprzedać nleru~ 
chomJść lub rzecz, 4) kupić cośkol• 
wiek okazyjn '. e, 5) dostać posadę, 6~ 
wyszukać pracownika - niecha! PO< 
da drobne ogłoszenie do „Republiki" 

"'d_._._._. ..... 
o 
() 

!>l 
o 

ti ' ' " . . · · . . o':: W rolach głównych TARCHANOW I CZIJłI<OW. Nadprogram tygodnilC Paramountu I Pat~ „ •......................•...........•.....•...........•.....•.•......••••••••••••.••.•.•••.•.••..............................• 
1 O O P LA CO

..,. w · od strony z nowe.f 7 5 o lł z folwarku Inform. i Sprzedaż u właściciela 

WIDZEWA parcelacji . STOKI Sienkiewicza 89 m. 6, li ~· 
do sprzedama od • tel. 239·02 

- ~a • U K r . ~ L -·---· ±!iS Q& 

Ich pierwsza miło.ść 

• . 

i uczcrwość - . wymagam coś więcej niż \los uśmi1echnie się do niiego fal{ oardzo 
dozorowanie chłopl<ów, wiążących sno- taskawie? Zaczął więc ba1rdzo nlezręcz­
PY i młócących na klepisku żyto: zosta- Hie dJz.iękować swemu d\Jbroczyńcy. Ten 
nie pan moim plenipotentem i administra jedinalk: ma.chną! ręką: 
torem! - Odwdz'ięczy mi 5,i:ę pan Kieay·ś 

Uśdsnąl go serdecznve. przy sp•os.obniości! A co do wyjazdu do 
- Pani1e Mi,chale, myślę, że nie od- Bus:ka musi pan zdecydiować się jią.knaj­

rzuci pam mojej oferty! Sam pan stwier- szybdej, bo sezon kąpilefowy jest już na 

Powieś~ spółczesna M dzi'l, że nie mam zi·elonego pojęcia o gos- ukoń.cze1ni1U · 
iii"' podarce. Bez pana, bez czlowi·eka na- Wzrolk Kresińsldego zatrzyma1t s:ię 

Danuta Kresińska, ekspedjenlh w ma· dem z Rychł-owa chciialbym }eszcze z wa· prawdę z.aiufani1a god!l1ego, zbankrutuję nagle na twarzyczce j1ego j;edynaczki. 
;::J~teow~!~~atnym Jana Zarysza zostaje mi spędziić kilka miłych godzin. . tu rychło: niech więc pan ratuje mnie - A Damuśka? Czy Danuśka poje-

Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na , „Prze·d waszym wyja:zdem z Rych- i przyjmuj1e oferowaną mu posadęl dz;ie razem ze mną? 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- lowa"„ .. Sf·owa te uderzyły starego Kre- Kresiński miał w oczaich łzy. 1 Orniic:z zawahał się. Zdawało się, że 
sza i od czasu do czasu ~pclyka się z nim. s'.ńskiiego niby grom. Wiięc nowy dzie- - Panie dzi1edzicu, iakież mam pa- 1 w duszy jego toczy się jakaś wewnętrz-

0 spotkaniach l·1cb O'!Wiaduje się na- d t k: , . f . w· lk M . . d t t . 
rzeczony Daauśki Stan.~ław Rectv•~ski i po dzi1c nie ma zamiaru zatrzymać go u sie- nu z ·ę ·owac za Jego zau ame ięc na- n.a wa a. oze me·ra riozs awa s1ę z 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie bie lecz od'prawia go? prawdę chce mnie Paill. mianować swoim tą dobrą, piękną d'ziiewczyną. Nitemniej 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem aą zu· 'stary zblacH Nie spodztewał się ta- plenipotent~m?. . . . odpo·wiedz,i~ł wspan:.ia'1~myś~n~e: . 

peł~;ei~~~o:i~~ne~ielu przygodach poznaje kiej bezwzględności ze strony Kurola - Pow11ed~1alem. panu, JUZ raz a ll!e ·, - ~a,nn~ Damusia Jest JUZ pe!nolet· 

t j 
. d,. t I . K I o . . Or'n·1"cza który dotychczas okazywal mu zwykłem cofac swmch slow. ma, moze w111ęc sama mzporządzac swo-

a emniczego zen e mena o aro a r111cza I ! W' ' • ' • '• b J 'l' ' k ' 
który przyjeżdża do niei do Rychtowa tyle przyj1afoi . , -. ięc mema JUZ I?OWJ:' o moi~, W':( Ja oi_:;o ą. es I uwaza. za ~s a~ane poJ·e„ 
gdzie stary Kresiński otrzymał · posadę kar _ Więc pain dz~edzi.c nile reflektuje J•ezdz1ie? - go;ą~zko~·~ł się Kresmsik1. chac z pamell1: clio. Busk~, mech 1e~z1i~!„. 
bowego. już więcej na moje usługi_ zapytat trzę Ormcz ~oze~miat s1-ę. . . „ Oka~al·o się, ze ~rmcz - podsw1ado• 

. • . . ., . sącemi siię ustami _ Jestem wprawdzie - Pov:11edz1i:i-lem p~u, ze me zwy- mre rr:oze - postąml .hardz? dyploma-
..._ A }es}1 znaJdę kogos ta~1eg·o, ko: stary, ale upewniam pana, że nie tak klem. cofac ~wo~ch sł?w. Skoro . wi~c tyczme. Gdyby był up1.erał s:1ę, by Danuś 

rnu będę mo~ł z calem zaiufarnem oddac łatwo znajdzie pan tak fachowego, a ra:z s.1~ po_w1.edz:m.ło, ze pan wy1edz11e, ~a został8: w Rychłow11e, ona, naprzekór 
YI ręce r~~dy nad Rychłowem? . przedewszystki.em uczciwego ka.rb'Owe- to wy11e~z1e. pain! . . . !ego chę·CI?m, byłaby .zdecydowa1fa się 

. - Dz1s bardzo trudno o uczciwych go jak ja Kresmslct rozum1·al coira:z mnreJ, a Or- Jechać z OJ1cem. Teraz J1ednak, ujęta jego 
ludzi - mruknął w zamyśleniu Kr~siński. Nowy dztedziic Rychfowa odłożyl ·ni!cz uśmi.echaił się coraz barrdzie tajem- gest.em oświadczy la, że z.ostaje w Rych· 

Była pora obiadowa. Wlaściw~e nale widelec łmc;zo: . • lowre. _ 
fało po_dać d? stołu. Danuśka. j~dnak z~: _ Panie Michale; jest mi bardizo prz.y - I?rogi pame Mi1chale :-- ·po_c~ąt m:i. . - .Bo - tfumaczyla - kMż bcdzie 
stan.awiała · s1ę, czy wypadia JeJ zapros1c kro, ale czasami interes przedtożyć trze.lwresz~1,e .tłumaczyć - pomewaz Ja zaJ- s11ę op1e~ował nas.zem gospodarstwem? 
na skromny p.osHek 0~1icza teraz, gdy ba na:d os·obi-ste sympatje! Rozumiem, żejmawac .się będę gospoda,r~twem bar~z:o 1 Nasz~m1 .c~ubatemi ku.rkamn, naszemi 
~osta·ł panem dziedz~cem? nieźle się painu tu dziialo jako karbowe- , mało, si1!ą rzeczy cały ciężar admim: golębmm1 l kto uzup:elm ostatni zapą.s 

Kar,ol, zauważywszy za'kłopotanie mu: mi'a·f pan względny spokój i mało os.o I strowama. Rychlowem. spada na bark1 konserw ~wocowy~h? . 
'dziewczyny, przyszedł j.ej z pomocą bistej odpowi'edzialności, ja jednak nie, ~ego plen~potenta. Posiada pan WSZ}'.'St- D~cyzla Danusk1 wpirnwadz1ta Karo-
;v.rpraszaJąc się na obiad sam. . mogę korzystać dłużej z usług pańskich i k~e przym11oty dobreg? rządcy z wyJąt- la w Jesz,cze l~pszy ~umor. 

Danuśka zaczerwiienita się, bo obiad w tym charakterze. ,kie_m .mocnego zdrowi:~. Dla.teg-0 prz~d . - I sł~szme. - krwał głową - pa-
tym razem był więcej niż skromny: kil- - Więc odprawiiia mnile pan? -jęk- obJę_c]em IJ:OIS~dy u mme mus.Q pan po1e- 1 mi~ęta. pam o umowy~h zaipa:s~~h: Bę-
kaikrotni-e wiec przepraszała swego goś- nąl jeszcze bledszy Kresiński. I cha~ ma m6.FeSJ.ąc tjio Bus'ka, azeby podle- ;dziiieciie ternz z.mus~enn pro,wadzic zyc1e 

· T . d · k . . d b h K 
1 

b' • . . czyc sw J reumatyzm: tym spo~obem 
1

.na szerszą stopę. N11e wypaid'a również 
c1a. en Je ~1a - wc1ąz w o rym u- aro ~· Ją1 go ram1emem: 'obaj zrobimy dobry 1nteręs: Pan podre- ażeby mój ple111ipo·tent i adminilStirat'o; 
morze - za1a.d~ł z a?etytem. , - . - .Alez panie !\'licha!~, v,an mni1e ~le Iperuj~ ~woje . zdro.wi1e, ja zaś uzyskam ,gni1e~dzi1! ~.i'ę w ci1asnej chałupce. Otrzy„ 

,- Rewanzuiąc ~1ę za waszą goś~rn- rozumie! RezygnuJę z p~nskich usług Ja- bardzreJ prndukcymą roboczą siłę lmacre panstwo do dysp.ozycjii dom do.; · 
no~ć, Za'~sz~m panstwia za trzy dn~ na lko karbowego. Od .ta'k11eg.o ~zł·owieka Krnsiński ni1e tarot swego wzruszenia. ltychcz:aS>owego rządcy. :.... 
g>bltad dlo siebie! :erzed waszym WYJ·az· jaJk P.~ --. oen~c JegQ .ooświad!cienile.Czyż maiiizyć mógl kDedyOOolwilek, że ł · <Dalszy ciął! jut~ 
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Kary na Piłkarzy jlłoczyński - Tarłowski i Prenn - Hebda warszawa - tódt 5=1 · 
A I B klasowych Mecz reprezentacyj robotniczych 

Wydział Gier i Dyscypliny ŁZO PN-u Treningowe mecze pokazowe w W arszawle Warszawa, 2 maja. 
nałożył ostatnio szere~ kar na piłkarzy · ,Warszawa, 2 maja. dzit 3:1 i 5:2 przegrał jednak seta 6:8. Z W dniu 1 maja na boisku Skry o<l-
klubów A i B-klasawych. Szymański z W dniu ·dzisiejszym rozegrane zostały dalszej gry Tt.oczyński zrezygnował, za- byto się międzymiastowe spotkanie ro-
PTC uk_ai;·an1: został 6-cio miesięczną pierwsze treiniingowe mecze tenisowe rzucając przeciwnikowi, iż oddał mu o- botniczych reprezentacyj Warszawy i 
dyskwahf1kacią, Owczarek i Fra•nkus przed ustaleniem drużyny na mecz z Aus statniego gema bez walki(?!). Ttoczyilski Łodzi w pike nożnej. Wygrała repre­
~aganą, Krakow:s~i ąfora,l!an) trzymie- trją. Na pierwszy ogień poszło spotka- dowiódł, iż znajduje się w formie, leez je- zentacja Warszawy w stosunku 5:1 (4:1> 
sięczną d~1skwa~1fi~ac1ą, wreszcie Pytel nie Tarłowski - Tłoczyński, które wy- go kondycja fizyczna pozostawia dużo Bramki dla drużyny zwycięskiej 
[Hakoah) i Now1ck1 (Hura,l!an) naganą. kazać miało, który z tych zawodników do życzenia. strzelili: Szulzinger (2), freiman - 2 

Kurpasa prosi· ~oz•·ft reprezentować ,będ~ie Polskę_ obok Heb- Następną pokazówkę rqze~rali tt.eb<la (w tern jedną z wolnego), i Smosarski. 
tii li U dy w grnch poJedynczych. Niestety roz- z Prennem. Hebda, ~na1duJący się w Honorowy punkt dla Łodzi zdobył Jan~ 

0 interwen · strzygnięcie nie padło. Troczyński zagrał doskonałej kondycji fizycznej, górow<'J w kowski z karnego: . . 
qę w pierwszym secie jak za swych najlep- pierwszym rzędzie szybkością nad „niem Mecz prowadził dobrze mi. Meyer • 

. :iprawa przynależności . k!uhowei Kurpessy szych czasów. Mimo, iż Tarłowski pro- cem", k.tóry od czasu do czasu btysnął Gra była bardziej wyrównana niż wska-
me z~st~ła iesJczrlk wys'\\'.ie~lona .. Kurpessa1 wadzil 3·1 seta wygrał Tł·oczyński 6·4 coprawda wielkim talentem zdradzit je- zuje na to wynik. Słaba gra bramkarza 
fK~a~a pr~lb:r~e zwo;~ie~ie n~~~~~~~mle~~a~1~~~1vV2-gim ·s~cie katowirzani:n rozkri~cil ~ię dna:k, iż daleki jest od kondycji z d1w- ló~zkiego spowodowała tak wysoką po 
tychczas nie otrzyma!. WoiJec tego, jak się do- ustawiając się na drajwy, które doskona- nych lat. razkę Łodzi. 
wiadujemy, Kurpessa zwróci! .się ~a pofre~lni7-:le mijały Tloczyńskiego. Seta wygrał I Pierwsze dwa sety wygrał Hebda 7:5 . 
twem ŁOZLA do. PZLA ~ udzielema zw~lntema!Tarłowski 6:3. Następny set poszedt Tar I i 7:5 trzed zaś zakończyt się zwyc:ę- Polacy na kun kursach ~ 
ewnt. wykreś l ema z druzyny fabryc:znei. Klub Ił k" · 1 t · · · t t ' p 6·4 t t · 
!KP J"!asza nadal Kurpe·se do odbyw·ti ących ows 1emu Jeszcze 1a w1eJ 1 wygra on s wem renna . , a se czwar y orze- hl . h N" . 
się w "todzi biegów, iak„o ' swego za;odnika, 6:1. W czawrtym secie Tarłowski prowa rwany wstał przy stanie 2:1 dla Hebdy. pp1cznyc W , 1ce1 .. . 

;~~:~ Kur~essa nie chce w barwac~ IKP.--s~~- Kto będz·1e mnstrzem klasy B' Wostatnim konkur~~ce;;p;i6z~~~ 
- Przyi_azd tre~era P~LA Ant?meg(l Ce_izi- i • w Nicei o nagrodę prezesa komitetu 

ka do Łodzi nastąpi w dmu 11 maia. W zw1ąz- . p· G t· p 1 t i· 5' 
ku z tern ŁOZLA opracował iuż szczegóło\Vy Inii 1- - ... -m - :..ll!I 4 '"' I ie~re au, ier, . o acy s artowa i na . 
program pracy Ceizika, który i•rzebywać bę- ~uwa i!ZOC:V~ ._. ~ru~go .uuO •'!!1•11111 U kJmach, ktore me brały udziału w Pu„ 
dzie w naszem mieście kilka tygodni. . . Lódz, 2 ma1a. 1 ręką obronną v.ryjść powinny zespoły z pro- harze Narodów. Najlepsze miejsce uzy-

z f 
. Mistrzostwa kl. B grupy łódzkiej dobiegają wincii. (z) skal z Polaków ·0 L · k" zb· 

G {{pnr u lłzarm1a11cz1go półmetka, tymczasem oblicze ich ciągle jest upatrzony na prawoskrzvcHowcgo. ' . . . maJ : ewie I _ll~ 1e-
D ;;. U '1 Q ~ ~~ nieskr:v:~talizowane i płynne. Za :"Yiątkiem de- j w. niedzielę ZiednocŻone od9oczy.wa i dla- gu_ a mrn~o~icie 3-cie. Na Kik.m:iorze 
W dniu 29 kwietnia rb. 0 godz. 18 w lckalu gr_ada~J~ Bar Kochby, co zgót"y m~ ule~ało wąt • tego .iego ry:"'ale: Tur i. tlakoah m~Ją szanse I mJr. Lew1~k1 pr~yszedt bez _m1e1ssca. 

Klubu Sportowego Prac. :Elektrowni przy ulicy ! pltw~sc1, _5 spotkań_ ka~d~J z druzyn. me ptzY.-1 wy.wmdowa~ia _się na p1erwsz~ rr.i~1~ce w ta-1Por. Czermawsk1 na Warszawiance byl 
Przejazd Nr. 46 odbył si ę mecz s7 erm•erczy wl czyn!ło się d? WJ_FJaśmema sy~uaci1 w _tabeh, bel!. Spotka1ą się o~e w bezposr~clme1 roz~ryw 5-ym, a Komorowski na Zefirze 7-my i 
szpadzie i szabli między gospodarzami lokalu tak ze na ?golną tlość 7 ~e:;11olow s~artuiących ce o stawkę decyduiącą, która te~ wy;vrze prz~ na Wizji 9-ty. - · 
a poczt. P. W. którego wvnik był następujący- , 4 pretenduią do tytułu nnsuza. Zacięta walka rn.ożny wpływ na ukształtow:uue się tabeh. 

Szpada 10:6 na korzy.~Ć Poczt p w ·1 o prymat jaka, rozgorzała między Zjednoczony 1 Zaznaczyć należy, że liakoah przoduje w ta- . ·. 
Szabla 10:6 na korzyść Poczt: p: w: mi, Hak.oahem, Turer~ .i tt·~~-a~anem iuf ~ziś ; beli pod w~ględem ilości. punk,tów straconych, f ~ Ve W Maka bi .· 
Zespoły stanowil i: Poczt p w. Bartosik absorbuie umysły „k1b1ców tych klubow 1 z1 Tur zaś posiada w t,ym roku a1:ik tak bramko-

Domański, Zylbert ·Siekier~ · GÓrka · · ' ' pewnością w przyszłości :.'bfitować będzie wl strzelny, że ten na każdym meczu lokuje piłkę • W dniu dzi~ieiszym organizuje sekcja towCJ-
Klub Sport. .Elektr · Wolski Pnżanowski szereg emocjonalnych momentów. Drużynie fa- w bramce przeciwnika minimum cztery razy. rzyska .Makabi kerbatke taneczną we właąnym 

Bartnicki Kau Reime~·t. · ' ' ' ' ' brycznei, która chwilowo jest jeszcze leade- Z tych to powodów spotkanie Tur - Hakoah, lo~alu przy Al. Kuśc iuszki 21 dla członków i go-
' ' rem, omal nie powinęła ~ię noga w :1;edzielnemj· o pierwsze miejsce w tabeli zapowiada się śc1, Początek o gojz, 5-ei po pot. 

Gliyn1•n poko' n~n: spotkaniu z Huraganem. Obecnie, gdy prze- sensacyjnie. Huragan z Sokołem zgierskim i 
u u " brnęła ona szczęśliwie ten niebardzo przyjem- Bar - Kochba z Konstantynowskim KS. stłJCZą Ponown. a porażka 

w ŁOd!I r-lez trzefec .(Zdrowie) ny mecz, położenie jej iest ctobre, ponieważ :ra-1 ze sobą spotkania o cięż:irze ~atun.kowyru. zna-
~ silić i~ ma kilku doskon<t!yclt piłkarzy, a mię- cznie mniejszym, przyczęm w obu wypadkach doubliJ am?ryk~ńskiego 

W ubiegta niedzielę Strzelcy ze Zdrowia go- ~ innymi znakomity łódzki sprinter Bystry, 
ścili u siebie finatową drużyn~ „dzikich" - W Nowym Jorku odbył się turniej te-
„Gdynię'·. Drużyną lepszą iechmcznie była Obozy letn1"e dla kob'et pr:tcu1"ących ni.sowy przy udziale czotov.rych rakiet 
„Gdynia", która niezmcznie prze~rata. Do . l U amerykańskich. Niespodzianką turnie ju 
przerwy zdobyta Gdf,rnia dwie bramki, po przer była po·nowna porażka najlepszego doii-
wie iednak dzi ęki doskonałej. grze obrońców, organizuje Tow Krzewienia Kultury Fizyczne1· Kobiet ble'a Stat!1ów Zjednoczooych, Allison --
gospodarzy oraz poprawnei grze bramkarza • · 
Niepsuja, gęste ataki gości by ły likw1dowane, a Towarzystwo Krzewienia Kultury Pi- ! cznych, obowiązek stosow::i.nia się do re- Van Ryn, którzy przegrali do pary Bu-
atak „St~zelca" zdobywa prowadzenie dwiema zycznej Kobiet organizuje wzorem lat u- gulaminu i programu dnia. dge - Mako w stosunku 6:2, 6:3, 4:6, 
bra~k;~~i nailepszy Pulde, u gospodarzy Kóch I biegly_ch ob oz~ letnie . W. P. dla Kobiet Obozy odbędą się w następujących 1 :6, 6:8. • 
i ferster. PracuJących i ich rodzm pod he:rstem „Le miejscowościach i terminach: K I d k I 

Mecz v.rygrali strzeky 3:2 (1:2). czymy sportem". 1) \V Ciechocmku od 15 czerwca do a en . arzv m?rez sportnwych 

O 
· Z b ,,. 15 ew. 30 sierpnia. Kaledarzyk sportowy na dzień dzisi~szy 1 start a a ' w Warszawie _Obozy maj_ą na c~lu propagandę w. 2) w Tmskawcu od 1 lipca do 30 sierp Jutrzejszy przedstawia się w Lodzi następ11-

. . P. I sportu wsród na1szerszych warstw nia Jąco: 
Polski Komitet Imp rez Sportowych w kobie-:ych i umożliwiają kobietom prncu- · ) . . Sobota: 

Berli!ll ie zaproponował zarządowi PZLA · · d . 1 k h 3 nadmorski obóz w Ostrowm od 10 Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi od godz. 
start Zabali , a rgentyńskiego mistrza olim Jącym spę zeme ur opu w warun ac lipca do 30 sierpn!a 16-ei mecze o mistrzostwo klasy A w szczypior-
pijskiego w maratonie, na bieżni war- zdrowo~nych prz~ maksymalnem ~yko- 4) w majątku ,,'Beremiany" w pow. niak~ i haz~nę. . . 

k
. . rzy~tamu wpł_ywow natury, powietrza, Buczacz od 1 lipca do 30 sierpnia. Pitka n?zna. ~01sko u. T. ? godz: 1~-ei mecz 

szaws 1eJ. slonca wody 1 mchu 
5

) . . tk z . " W"l , towarzyski Nordia - Makab1 (Pabiamce). 
Zarząd PZLA w odpowiedzi zapropo- ' · · . . .w. maia u." ac1sze na . 1· en- Niedziela: . 

nował termin 23 maja Program obozów przew1duJe wszel- 1 szczyzme od 15 l!p,ca do 15 wrześrna. Piłka nożna. Boisko ŁKS-u przy Alei Unii 
• kiego rodzaju sporty, turystykę, kąpiele I Wreszcie na Polesiu obóz wędrowny o godzinie 11-ej mecz o mistrzostwo klasy /\: 

y,.., ho~h wu ad an' sk•1 we dnc. słoneczne i pe wietrzne. Tryh l.y- kajakowy w Ji.pcu. ŁTSG - ~akabi. Boisko WKS: o godz. 16.15 
IJ G~T. U lł ll Iii cia obozowy. - Wspólne zakwaterowanie Informacje i zapisy -- w Sekretarja- mecz. 0 mis~rzostw? klasy A: WKS - . Union 

s„ J ł i ' · '! · ·tk· b . k ć . . T K . . K l F" K b. Tounng. B01sko Widzewa o godz. 11-ei mecz 
pOL"lt niinY w ugos awj i _wspo ne pos11 1, o ow1ą~ ow~ _w1~ze- cie ow. rzew1en}~ _u tury 1z. o 1et o mistrzostwo klasy A: Widzew - Wima. o go-

W meczu treningowym P. Hkarska re- ma dostosowywane do wieku i sit ftzy- - Warszawa, Myshw1ecka 3. dtinie 16.15 mecz o mistrzostwo klasy B: Hu­
ragan - Sokół (Zgierz). Boisko U. T. o godz. 

prezentacja Jugosławii pokonała drużync M 11-ei mecz o mistrzostwo klasy B: ttakoah -
wiedeńsk iego Hakoahu 5:0. 1•1asowa ucieczka Tenisiści śląscy TUR. w Pabianicach o godz. 11-ei na boisku 

Mecz by ł ostatniem spotkaniem trcnin • 
gowem Jugostawii przed meczem z Ru- kolarzy Legji warszawskiej 1 warszawscy na korcie Młodzie! szkolna na zawodach 
munją w Bukareszcie IO maja. Warszawa, 2 maja. V:f dnia·ch 11. i 12 Jip~a rozegrany zo- pływackich 

D · • b k ki stame mecz tems.o•wy między Warszawą . ZIS mecz o sers w życiu kolarSl~iem stoliicy d~~iosłą a Śląskiem. Mimo iż od meczu dzieli nas Spor~ pływack! roz~lla sle wśród łódzkiej 
rolę odgrywa sekcJa kolarska Leg11 ma- · dl . t ~. t 1 . . t l J młodzlezy szkół sredmch w tempie Imponują· 

Łohvc; - Repr. Makkabi jąca w swych szerega,ch szereg zna'nych Jeszcze U~! ebrmm _us a one JUZ zos a y cem, gromadząc w tegorocznych zawodach set-
. . .. . . reprezentacJe o u miast. Warszawa wy- ki startujących. 

Wydany zakaz przez Polski Związek koiarzy. ?a'Yo<lmcy L~gJI Jak Starzy~: stąpi w s:kła·dzie: Troczyński, Wittman, Do zorganizowanych obecnie staraniem To· 
Bokserski co do rozegrania meczu Mak- ski. Targ?~sk1, względrne Stahl stano~1h Popławski i Spychata, a w reprezentacji warzystwa Nau.cz11ciell Wychowania Fizyczne· 
kabi - reprezenta c ja Łotwy, został oof- okras~ meJednych zawod?w k9larsloch. ~ląska grać będą Tarłowski Brotek g!' S~kół średmch mist~~ost:v pły~acklcłr zgto-
nięty po wyjaśnieniu, że orga-niz<ttorem To tez w sferach kolarskich V·.-arszaw~ Phal i Forster ' • siło su: vo~ad 200 uczruow 1 uczi:mc. . 
imprezy jest Makkabi, a nie zawieszony llUrl-1 sensację wywołata wiadomość o · .. ro ellmmacJac~ w czw.artek .1 w <!mu d~l· 

. . . . .. S • . .....: s1e1szym na starcie zawodow głownych, w me-
W. O. Z. B. rozpadmęcm się teJ sekcJJ. tarzynsk! za- dzielę stanie ponad 100 zawodników. Program 

W obec powyższego mecz odbędzie silit Fort Bema. Stahl poszedł d·o W1 C, Piłkarze belgradzcy Imprezy przewldule biegi 25, 50. 75 i 100 metr. 
się, zgodnie z zapowiedzią o godz. 21-ei Jasiński do Warszawianki, Targoński pra ~ dla uczenie i uczniów trzema stylami (klasycz-
w sobotę 2-go maja w sali Cyrku War- wdopodobnie również do WTC, a ostatni grac będą z reprezentacją Łodzi nym, dowolnym ! grzbietowym), sztafety 3x50 

k
. h"k · W d k ó · • • ; ~ metr. (stylem zmiennym) I 5 x 50 mtr. (stylem 

szaws )lego. mo i. a~~n ar a . r wmez. opu~~,(.; ma W dniu wczorajszym ŁOZPN zakontrakto· dowolnym), skoki z trampołin:ą i mecz pokazo-
LekkOatleCi J"ad:a w naJbhzszym czasie szeregi LegJI. wał międzymiastowy mecz piłkarski Łódź - wy piłki wodnej. Początek zawodów o godzi-„ Obecnie sekcja kolarsika Legji Hczy Belgrad. Reprezentacja Belgradu bedzle nie- nie 16-ej. Ceny biletów od 50 gr. do zł. 2.50. 

ntnn.~wno d:J Budapesztu oprócz 7-mi-o osobowego zarządu zale- mal równoznaczna z reprezentacją piłkarską 

dwi·e czterech kolarzy. JugosławJI. Poziom piłki nożne) w .Jugosławii 
Zarząd PZLA postanowił wysłat< do Buda- Jest bardzo wysoki, o czem naJlepieJ śwladcLą J • 

pesztu na narodowe zawody węgierski~ w dniu zwycięstwa drużyn tego kraju odnoszene z dru- uz wyznaczono sadziów 
1 czerwca r. b. czterech naszych zawodników: ee•n;i·scy pi· łkarzini w Polsce żynam1 votsk1em1. "I 
J(ucl1:irskic~o, ~oji, Srna;dra i Lokahkieito. !~t 11;; na dziel\ 10 ma~a 

Tytnt"m rP"""'l"n na zawody w dniu 28 . . Prócz meczu z Łodzią Belgrad rozegra po-
C? : , , , W 1 cn7 r ndhedz1e s.1ę w Polsce re- przednio dnia 21-go czerwca mecz z Krakowem Obsa da sędziowska meczńw 1;,...,„. ···!i 
W\l'..•'-•'~;.: „„ 1 ~ , , • .i n, l\ch:n i uarany1, h 1t.\J>• t: _, f,_„ :,„n,c z Belgam i. Belgowie ·.v Krakowie. , na dzie(1 IJ mu ja i.. 
zwivlfu z przyjazdem ie~o ostatniego zarz11d nrzewidują termin tego meczu na konie~ I Piłkarze tugoslowlanscy go~clć bedą w Ło- pująco: ŁKS - Ga·;i)arnia "p~ G1:yc, L~ : 
PZLA proponuje ciclwwy pojedynek miedzy nim maja i początek czerwca. Belgowie uda- dzlsporaz pjlerwszy. L'dź B I . gja - Ruch p Schneider \.Visla W a t 
a Hellaszem w rzucie kulą oburącz. Dodać nale· d · . . d S t kh I ' .~ f ensacy ~Y mec~ • o - e grad odbedz1e Ł . · .._

1 
' - r a 

ży, że pierwszy z wymienionych 2-ch zawodni- f zą sie n~Jp1erw o z o • o mu ~a me ... z 1· się w Lodzi w dz1en powszednL w "-Zwarte" p. an;iamec, ,::, ąsk - P~morze p. Rut:-
ków Jest b. rekordzistą świata w powyższe! kon· ze SzwecJa. a w drodze powrotneJ do kra- f23 VI) na stadionie ŁKS. Jkows:ki, Dąb - Warszawianka p, Jędra-. 
kurcncil. Helłasz :i::i~ - ohecovllf. iu grać będą w Polsce. I szczak z Łodzi. 
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Dyrektor zakładu dla umysłowo chorych 
ogląda nowe pomieszczenia szpitalne. Oi::ólny 
zachwyt wywołuje sala gimnastyczna z wiel­
kim basenem. Paclencl zstępuJą po marmuro­
wych schodach, wielu z nich pływa bardzo 
ładnie. 

- Ach, Jak przyJemnle! - w1.dycha Jeden 
z PIYWalących pacJentów. 

- Poczeka! pan - dodaJe spokolnle ilyreli­
tor zakładu. - Stokroć przyJemuleJ będzie, gdy 
basen napełnimy wodą •• 

** ' * ' ;wiadomo ,że w Chicago napady bandyckie 
na banki są na porządku dziennym. Dyrektor 
Jednego z banków chicagowskich wpadł na po­
mysł zorganizowania własne! pollcJI, któraby 
płlnowała kas bankowych w dzlcd I w nocy. 

Pewne) nocy dyrektor nie mógł zasnąć i po­
myślał: 

- Ciekaw Jestem lak też tam mola pollcla 
lha sprawuJe„. Trzeba sprawdzić„. 

CZ!IR~• .1936 !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!·- !!!!!~· !!!!!!!!!!!!!!!1 Mr. JM 
- ze ~~~· ~ . 'i ~'!'-.-..,• ~: 

, ~milwszv tOT1 I<Rt>tOWBJ Płat.. 
NOŚCI 

2;V 

Przebrany I uzbrolony w brod palną wtar• 
pąl w nocy do banku. Żaden z pollcJantów nie 
zauważył go. W ten sposób dyrektorowi udało 
się opróżnić wszystkie kasy bankowe. .Według krążących pogłosek generał Graziani ma zostać, po zajęciu Addis Abe· 

1 ~~~m~~~~~~~·•••••••b~y~,•m•~•n•o•w•a•n~y•m•a•~•z•a•&•l•e•m•i~~•b•e•r•n•a•~•r•e•m•A•b•i•u~n·j~L•••• 

Francuska królowa piękności Jeannine 
de Laferriere odbyła pierwszą podróż 
napowietrzną. Na zdjęciu widzimy ją, 
gdy. wraz ze swym ulubionym psem 

bernardynem, szylćuie się do lotu. .. ' ••~ I ... 
Pan f'lllp zamierza z toną spęilzld urlop za- ł t dł ~ b h '!' 1ranlcą. Obole snuJą rozległe plany na ten te- arsz a Y a .uez-rO 0 nyc MISTRZ SZBRMIERCZY SZWECJI 

mat. Studlulą dokładnie zapowiedzi wszclklcti 
)rycleczek morskich I lądoWYcb, zbferalą lnfor­
macle, dzwonią, wysyłalą listy. 

Nagle pewnego wieczoru pan Plllp zawołał: 
- Na nic wszystko, Klementyno, ule mote· 

my poJechaćr 
- Dlaczego!.„ Co się siało?!.„ 

- Zapomniałem, że ty masz przecie <twa 
złote zęby, a złota teraz zagranice wywozić 
nie wolnol 

111-• ••4 
Nauczyciel długo w szkole wyJaśnlał, te 

maszyna Jest nieszczęściem całel tudzlCoścl, 
adyż odbiera ludziom pracę, mechanlzule tcb, 
zamienia Ich w automaty, a co nalważnle)!!za 
- niszczy ludzi I zabl)a„. 

- Czy możesz ml dać odpowiedni przy-
ldad? - zwraca się nauczyciel do Jednego z 
uczniów. 

- Owszem.„ Naprzykład - karabin maszy­
nowy_ 

Codzienna nowelka „Expressu" 

lek orz i 

Brytyjskie mlnlster~two pracy urządził o. w Pentre·bach pierwsze warsztaty dla Książę Gustaw Adolf, który zawsze ucho 
bezrobotnych Walb, w których mogą się on! udosk~nalić w swym zawodzie, dził za dobrego szermierza, zdobył w; 
ażeby w razie otrzymania pracy, mie ć mozność zaięcia lepszego stanowiska. tym roku mistrzostwo Szwecji w szabli. 

znot:laor 
znachora. Gdy mu opowiadano. że Ro-1 Nie ulegało żadnej wa.tpliwości, że 
bertsonowi udało się uzdrowić jakiegoś zioła Robertsona okazały sie skuteczne. 
c~ęiko chorego człowieka, wzruszył po- Słynny chirurg znów pracował zna-
gardliwie ramionami. cznie intensywniej. 

Ale mimo to udał się do niego. Po trzech miesiącach, gdy jui zu-
Słynny chirurg, dr. Stefan Nostar, dni lefarze. . Dr. Nostar byt przekonany, ze Ro- pełnie powróc~t do sit, udał sie do Ro• 

jtiż od dłuższego czasu niledomagał. Dr. Nostar stosował sie ściśle do no- bertson go nie zna . bertsona i serdecznie mu podziękował 
Pocza.tkowo próbował sam się le- wych zaleceń. Okazale się jedna!{ inaczei. za pomoc. 

·czyć. Gdy jednak fadne zabi~gi . nie Przez cztery miesiące poddawał się Słynny znachor uścisnął mu z sza- Słynny znachor był wzruszony jego. 
przyn~osly pomyślnych rezultatów, wszelkim zabhegom, przepisanym przez cunkiem rękę i powiedział. uśmiechając wizytą. 
zwrócil się do dwuch swych kolegów, wiedeńczyka. się lekko: Od tego czasu dr. Nostar nie prowa-
·cieszących się również wielką sławą. Niestety, jego stan nie poprawiał się. -Jestem szczęśliwy, że pan doktór dził już kampanii przeciwko znach0-

Lekarze ci badali go bardzo skrupu- Przyzwyczajony do usilnej pracy, zaszczycit mnie swoją wizytą. Tyle rom. 
Iatnie. NLestety, nie udało im sie posta- musiał powoli rezygnować ze swych słyszałem o panu i przyznam sie. że rii- Gdy ktokolwiek w jeg-o obecności 
:wić żaanej djagnozy. zwykłych zajęć, gdyż siły go stopnio- gdy nawet nie marzyłem, iż pan do zabierał w tej sprawie gtos, chirurg krę-
! Choroba znanego chirurga miała tal{ wo opuszczały. mnl1e się zwróci. _ ciit głową i mówit: 
szczególny przebieg, że trudno ją było Pewnego dnia wpadła mu do głowy Badanie trwato przeszło godzinę. - Dzisiejsza medycyna jeszcze nic 
·zdefinjować. niezwykła myśl. Chirurg stwierdził. że zasób wiado- wszystko potrafiła zgłębić. Kto wie, czy 
; Lekarze mimo to przepisali k'uracje. Dr. Nostar przez całe życie namiięt- mości lekarskich Robertsona jest nader ci ludzie niekiedy nie wiedzą znacznie 
Ni'e zataili przed chorym kolegą, że nie nie zwalczał znachorów. skromny. Ale przecież nawet najwybit- więcej, ni1ż najlepsi lekarze.„ 
mogą określić choroby il zaznaczyli, że Napisał nawet na ten temat_ kilka niejsi specjaliści, którzy posi1adali duią Dr. Nostar nie powiedział nikomu, 
przepisane mu preparaty lecznicze uwu.- rozpraw, w których dowodził. że ci wiedzę, również nie potrafili postawić że zawdzięcza powrót do zdrowia zn:i­
'żają za najwłaściwsze, choć jednocześ- wszyscy osobnicy, którzy nieraz wpra- djagnozy. chorowi, ale wieść o tern szybko roz-
nie nie mogą ręczyć za ich skuteczność. wiają w zdumienie nawet świat lekar- Robertson, podobnie, ja!{ stawni le- niosła się po calem mieście. 

Upłynęło kilka miesięcy. ski, są zwykłymi szarlatanamii. Karze, nie określił choroby. Upłynął rok. 
Stan dr. Nostara bynajmniej sie nie A jedm;tk obecnie, gdy żaden z leka- - To bardzo dziwny wypadeK :-- po- 1 Słynny znachor Robertson poważnie 

polepszyt rzy nie potrafił mu pomóc, zdecydował wiedział. - Postaram się jednak pana• zapadł na zdrowi1u. 
Słynny chirur.g, po ałuższym namy- się zasięgnąć porady u znachora. doktora wyleczyć. Otrzyma pan zioło, Udał się wówczas do znanego w mie 

śle, wyjechat do W~ednia. do znanego Jeden z nich, Karol Robertson, ·Jd które powinny pomóc. ście internisty dr. Karola Pistera. 
sp~jal·isty chorób wewnętrznych. wielu lat cieszył się wielką stawą. Słynny chirurg, zaopatrzony obficie -Pan przyszedł do mnie? - zdzi-

Sławny internista okazał sie row- Żaden z lekarzy nie mógł się posz- w zioła, powlókł się cieżkim krokiem wił się lekarz. - Pan, któn· wyleczy! 
nleż bezradny. czyci1ć tak wielką praktyka. Mieszka- do dom~. . . . 1 dr. Nostara? P:zecież żaden z wybit-

- Pan przecież wie, - powiedział nie Robertsona, znajdujące sie w naj- O w1zyc1e sweJ u znachora me po- nych lekarzy me potrafił mu pomóc. a: 
·chirurgowi - że medycyna jeszcze wytworniejszej dzielnicy miasta, stale wiedział nikomu. Nawet żonie i dzie- pan w tak szybki1m czasie go uzdrowił. 
wszystkiego nie zdołała zbadać. . Zda- zapełniali pacjenci. ciom. - Właściwie my wszyscy bard;;o 
rzaią się wypadk~. gdy my, lekarze, nic- Robertson twierdził, że spędził parę P rzez dłuższy czas stosował się ści- mato wiemy - odpowiedział mu Ro-
wiele możemy zrobić. Chyba pan w lat w Tybecie i tam zgłębiit wiedzę le- śle do ws.kazań Robertsona. Nie wie- bertson - Ja i panowie. Dr. Nostar isto­
swojej praktyce również niekiedy mu- karską. W rzeczywistości jednal< podo-! rzył w jego zioła, ale mimo to regular- tnie powrócił do zdrowia. Ale czy m0-
siat eksperymentować. bno nigdy nie opuszczał rodzinmego I ni1e je przyjmował. żna stwierdzić. że uratowały i;o wta-

- Oczywiście - mruknął chirurg. kraju. Mineto sześć tygodni. śnie moje ziioła? Ja, widzi pan„. wolę 
Wiedeński internista przepjisat mu Dr. Nostar oczywiście nie przywią- Dr. Nostar począł odczuwać wyraź- leczyć się u pana, panie doktorze„ 

zupełnie inną kurację, niż dwaj poprze- zywał żadnej wagi do działalności tego ną poprawę. Dol. -- ·-
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